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Zjednoczenie Partii Robotniczych przyśpieszy nasz marsz do socjalizm u

E C H /%  P I W A

Odrabiamy 
w iek o w e  b łę d y

W YSTARCZY przeczytać osta t­
nią w ypow iedź S ekre ta rza  Ge 
neralnego KC PPR , Bolesła­

w a B ieruta, żeby zdać sobie spraw ę, 
ile korzyści dla całego narodu  p rzy­
niesie połączenie obu partii robo tn i­
czych. P rzem iany, k tó re  nastąp ią  
po zjednoczeniu, obejm ow ać będą 
w szystkie dziedziny życia i we 
w szystkich dziedzinach, w  stosunku 
do w szystkich w arstw  społecznych 
w pływ  ich będzie najbardzie j pozy­
tyw ny.

Ob. B ierut m ów i m.in., że zjedno­
czenie p a rtii „sprzyjać będzie now e­
mu potężnem u w zrostow i woli, za­
pału i energii tw órczej m ilionow ych 
m as ludu pracującego, co jeszcze bar 
dziej przyśpieszy tem po rozbudowy 
życia gospodarczego i przyczyni się 
do szybkiego w zrostu dobrobytu  m as 
pracujących, do podniesienia pozio­
mu ich stopy życiow ej4*.

Z jednoczenie partii spow oduje, że.; 
„w raz z p racą  nad up rzem ysłow ię-; 
niem  i k ra ju  unow ocześnieniem  je -  \ 
go s tru k tu ry  gospodarczej, p o s te -1 
pow ać będą w ysiłki w k ierunku  < 
dźw ignięcia na wyższy poziom zacofa \ 
n e j dziś gospodarki ro lnej". \
' Z jednoczenie p a rtii spow oduje j 
„szybki w zrost ku ltu ry , ośw iaty, na \ 
uki, lite ra tu ry , sztuki". <

Nie ulega w ątpliw ości, że Polskę < 
trzeba  pchnąć naprzód, że trzeba od \ 
robić w iekow e błędy i w ejść „na < 
drogę szybkiej likw idacji w iekowego < 
zacofania, usunięcia w szelkich pozo- < 
stałości niewoli, krzyw dy i poniżę- j 
n ia m as p racu jących  Polski". j

Walce o now y ustró j społeczny — i 
o socjalizm  — tow arzyszyć m usi ] 
w alka klasow a. „Ale — m ów i Bo­
lesław  B ieru t — polityka i w alka 
klasy robotniczej tym  się w łaśnie 
różnią od walki klasow ej i polity­
ki im perializm u, że n ie są w alką o 
ciasne egoistyczne in teresy  g rupy 
pasożytniczej kosztem  innych n a ro ­
dów".

Z jednoczenie p a rtii będzie w ielkim  
w ydarzeniem  w życiu całego narodu. 
Będzie kam ieniem  w ęgielnym  pod 
gm ach spraw iedliw ości społecznej i 
lepszego ju tra  dla w szystkich ludzi 
pracy  w  Polsce.

w m yśl h a s ta  ^Seiraicy p rz e d e  w$zysil<im«

AMERYKANIE DAIĄ NIEMCOM
DOLARY I WŁADZĘ

P r z em y śl w o jen n y  Z a g łę b ia  R u h ry
;)ozo8taśc w rękćidi dawnych właścicieli

LONDYN (PAP.). — Tygodnik „New Stassem an and N ation" pisze 
io usiłow aniach USA w k ierunku  w zm ocnienia elem entów  k ap ita li­
s ty c zn y ch  w zachodnich Niemczech.

R uhry  i N adren ii p rzeżył now ą 
groźbę dem ontażu i w yw łaszcze­
nia ^aw nych w łaścicieli, podobnie 
jak  po 1918 roku.

„New S tatesm an  and N ation" p i­
sze dalej, że kon tro la  w Niem czech 
zachodnich pozostaje w ręku  tych sa 
mych ludzi, cę i daw nie j i  ustró j 
społeczny u trzym uje  się w,- zasadzie 
bez zm ian. A m erykanie pop iera ją  
usilnie ten  ustró j i udzielają  mu 
pomocy finansow ej. Prócz subsydiów

d ep artam en tu  w ojny i pom ocy w 
ram ach  p lanu M arshalla  nastąp ić  
m a jeszcze nap ływ  dolarów  z fu n ­
duszów pryw atnych .

Można przew idyw ać, że w najb liż  
szym czasie przez O cean A tlan tyck i 
popłyną dolary  w prost do w łaścicieli 
różnych przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych i banków  niem ieckich. Is t­
n ie ją  w szystkie podstaw y do przy­
puszczenia że tru s ty  am erykańsk ie  
poczyniły ku  tem u  s ta ran n e  przygo­
tow ania i że m onopoliści niem ieccy 
b y najm nie j n ie  sprzeciw ia ją  się u sta  
now ieniu hegem onii politycznej w 
E uropie zachodniej na  spółkę z kap i 
ta listam i am erykańskim i.

* N iem cy — pisze tygodnik — prze­
k sz ta łc iły  się w pole działalności ini­
c ja to ró w  p lanu  M arshalla, k tó rych  
'szczególną troską  je s t u ra to w an ie  ka  
-pitalizm u niem ieckiego. S tre fy  za­
ch o d n ie  o trzym ają  w tym  roku w ięk 
|szą pomoc dolarow ą, niż W ielka Bry
* tan ia  i nieco jedynie m niej, niż 
;F rancja. Nie m ożna by oponować 
[przeciwko odbudow ie Niemiec, gdy- 
[by- sojusźmtry" byli pew ni, że koła 
reakcy jne  nie w ykorzysta ją  znów 
Niem iec dla rozpętan ia  w ojow nicze­
go nacjonalizm u. Jednakże  H offm an 
i jego zw olennicy w  A m eryce igno­
ru ją  w łaśnie tę  zasadę, głoszą na to ­
m iast hasło: „Niemcy przede w szyst 
kim!".

N astępnie tygodnik stw ierdza, że 
w  zachodnich Niemczech fila ry  s ta ­
rego reżim u, k tó re  sprow okow ały 
dwie w ojny św iatow e, nie tylko nie 
zostały zlikw idow ane, lecz n ie do­
znały naw et pow ażnego uszczerbku.

Policja „namawia” do głosowania
» W y l i o iły« w B e r l in ie

Hoffman leci
m i l i i i  le k i W schód
LONDYN. — A dm inistrato r pla 

nu M arsahlla, H offm an przybył 
w czoraj do Londynu. Pozostanie 
on tu  do w torku  kiedy spotka 
się z „latającym  am basadorem " 
planu M arshalla  — Ilarrim anem . 
H arrim an  przebyw a obecnie w 
Paryżu.

Z Londynu H offm an uda się na 
Daleki W schód. O dwiedzi on mię 
dzy innym i Szanghaj, K oreę i Ja  
ponię.

BERLIN  (API.). — P ierw sze w ia­
domości o w czorajszych kad łubo­
w ych „w yborach" w  trzech zachod- 

I nich sek torach  B erlina stw ierdzają , 
j że odbyły się one w  atm osferze r e -  
! p resji i b ru ta lnego  nacisku ze 
| s to rny  m ocarstw  okupacyjnych. P o ­

lic ja  niem iecka w liczbie 10.000 osób 
została w zm ocniona przez specjalne 
patro le  oddziałów  am erykańsk ich  i 
angielsk ich  W w ielu  w ypadkach 
grożono w yborcom  pobiciem , jeżeli 
odm ów ią udzaiłu  w  „głosowaniu".

M ł o d z i e ż  » P fd tiw £ iiju «  p r z o d u j e
w 5-tvm etapie współzawodnictwa młodych
W zakończonym ostatnio 5-lym 

etapie młodzieżowego w spółzaw od­
nictw a pracy w zakładach przem y­
słu hutniczego i m etalowego, na 
pierwsze m iejsce wysuwa się m ło­
dzież Państw ow ej Fabryk i Wago­
nów we W rocławiu, Na terenie fa­
bryki istn ieją już 124 brygady p ra ­
cy. obejm ujące 1 723 uczestników. 
Średnia norm a w yrobiona przez 
pracow ników  akordow ych wynosi 
234.46 proc. Indyw idualnie wyróżni­
li się S tanisław  Tybuchow ski — 
617.1 proc., W incenty T rzaskow ski— 
478,9 proc:. Józef F aryn iak  — 427,7 
proc. i Alfons Loterski — 424.6
proc. Ponadto 22 m łodocianych p ra ­
cowników w ykonało ponad 300 proc. 
normy. N ajm niejsza norm a wykona 
na przez młodzieżowców „Pafaw a- 
gu" wynosi 213 proc 

Dobre wyniki uzyskali też w 
5-tym etapie młodzieżowego w spół­
zawodnictwa pracy młodociani p ra ­

cownicy zakładów  przem ysłu -neta- 
!mvego w e W rocławiu. Średnia n o r­
ma 243 uczestników wynosi 274 
proc. Najlepsze w ynik i indyw idual­
ne uzyskali: S tanisław  C hruściński 
— 505,3 proc. norm y i Eugeniusz 
Szczurek — 482,3 proc. normy.

W P aństw ow ej Fabryce W odomie­
rzy bierze udział w e współzaw odni­
ctw ie pracy 297 m łodocianych, w y­
rab ia jąc  średn ią  norm ę — 234.35%. 
Najlepszy przodow nik pracy Zdzis­
ław Stasiak w ykonyw ał przecięlnfe 
428 proc. normy.

Min. Hilary Minc — dziękuje hutnikom
KATOW ICE (PAP). — Min. p rze­

m ysłu  i h and lu  H ilary  M inc prze­
siał na  ręce  gen. dyr. C entralnego 
Z arządu  P rzem ysłu  H utniczego de­
peszę z podziękow aniem  w szystkich

hu tn ik ó w  za ich w span ia ły  czyn 
przedkongresow y t.j. p rzed term ino­
w e w ykonanie p lan u  p rod u k c ji za 
rok  1948.

P r e m ie r  Cyi*abbklewit** 
nsi uroczystościach Święta Górnika

K ara śm śm *i
s l  B s c  w  t l r  s s  [ j s c g

BYTOM (PAP.). — W yrokiem  S ą­
du O kręgow ego w B ytom iu skazany 
został na  karę  śm ierci K arol P lu ta, 
ko laboran t, k tó ry  w latach  1939 — 
1940 działał na szkodę ludności pol­
skiej.

KATOW ICE. (PAP) K opalnie 
polskie i zakłady pomocnicze p rze­
m ysłu węglowego obchodziły do­
roczne Święto G órnika w  n as tro ju  ra  
dości z osiągnięlych sukcesów pro­
dukcyjnych.

W uroczystościach na kopalni 
„Zabrze-W schód", gdzie zrodził się 
czyn kongresow y wziął udział p re ­
m ier Rządu R P Józef Cyrankiew icz, 
k tórem u towarzyszyli: w ojew oda
śląsko dąbrow ski Bolesław Jasz- 
czuk, pierwszy sekre tarz  K om itetu 
W ojewódzkiego P P R  ob. Strzelecki, 
pierwszy sekre tarz  K om itetu W oje­
wódzkiego i przew odniczący Rady 
Naczelnej PPS ob. K owalczyk, dy-

rek lo r  generalny CZPW  ob. Szczęś­
niak oraz przew odniczący Zarządu 
G łów nego CZZG pos. Ń ieszporek.

D Z ł  E W

K O N S T Y T U C J I
w Z w ią zk u  k a d z ie c L im

M OSKW A. — W czoraj narody. 
Z w iązku Radzieckiego obchodziły 
św ięto konstytucji radzieckiej, K o n -1 
sty iucja  ta zatw ierdzona 5 grudnia 
1936 r. zosiala nazw aną sta linow ską 
n a  znak  uznania d la je j tw órcy. 
W e wszystkich m iastach Zw iązku 
R adzieckiego odbyły się pogadanki 
i dyskusje  pośw ięcone św iętu kon­
stytucji

K onsly lucja  sta linow ska zap ew n i, 
ia w szystkim  obyw atelom  ZSRR nie­
zależnie od rasy, narodowości, wy­
znania, płci. sy luacji społecznej I 
rr -.jątkowej takie p raw a i swobody, 
jak ich  nigdy nie było w h storii 
ludzkości.

Polsko-flńslfCE
wymiana towarowa

W ARSZAW A. (PAP). W dniu i  
g ru d n ia  br. podpisano w  W arszaw ie 
protokół polsko-fińskiej kom isji 
m feszanej I usla lono w zajem ną do­
datkow ą w ym ianę tow arow ą w  r. 
1949 w  wysokości ok, 5 m il. dola­
rów  po każdej stronie.

Tragedia na morzu
Uciekli z Szanghaju

n a  d n o  o c e a n u
SZA N G H A J. — 80 k ilom etrów  na 

południe od Szanghaju  m iała m iej­
sce katastro fa , jak ie j nie notow ano
w C hinach od n iepam iętnych cza­
sów.

S ta tek  przeładow any uciekający ­
m i Chińczykam i i am erykańsk im i 
kupcam i zatonął, pow odując śm ierć 
tysięcy ludzi.

Pow odem  zatonlęr 
w ielka liczba pas; 
k tó ry  w  nc- 
zdolny bvł / 
tym czasehi i 
ło się przes

W inę za 
łoga statku  
c ią  zysku 
2.150 kart okr<

i i P ś c r w s / y  o b y w a t e l  ś w ? .

Z - « t t 3 t a g c  8 * ł o f n > e l U / & s j &  s n g t r n .
PARYŻ (obsł. wł.). — H arry  Da- 

vis, „pierw szy obyw atel św ia ta", 
k tó ry  zrezygnow ał z obyw atelstw a 
am erykańsk iego  i m ieszkał przez 
pew ien czas w nam iocie przed  sie­
dzibą N arodów  Z jednoczonych w P a 
ryżu, w ydał dek larację , sk ie row a­
ną  do O. N. Z.: „Czy m acie p lan  zor 
ganizow anego pokoju?", „jeżeli nie,

czy pozwolicie, bym  go s* 
w al?", „Czy pozwolicie, byir 
p rzedstaw ić sw ą sp raw ę przy pi 
cy rad ia  i p ra sy  całem u św iau

O s f r ć f f r r ź c j r c t e #  b w m c b  g l o s

w p ro c e s ie  su le jo w sk im
ŁÓDŹ. — Podczas sobotniej roz­

praw y przeciw ko inspiratorom  i 
spraw com  zajść w K am ieńsku i 
G orzkow icach zabrał głojs oskarży­
ciel publiczny, k tóry  om ówił ie ' 
zajścia na tle w alki reakcji i wsteć.j. 
niclwa z postępem.

W konkluzji p roku ra to r waosi o 
w ym ierzenie osk. Iz a o<i'.li D u k o w ic z  
karv  15 lal wiezienia. O skarżonem u

kisiędzu Opasewiczowi, W ładysławo 
wi Obslowi I K iźlikowi Kary 12 lat 
więzienia, osk. Obstowi W acław owi, 
Kazim ierzow i Slrzelecklem u i W y­
sockiem u — 10 lat więzienia, osk. 
G łuchow skiem u — 7 lal, osk. M o­
necie i Roczkowi — 5 lał więzienia.

W stosunku do osk. Czesława 
Slr-zelęckiego p ro k u ra to r wniósł o 

uw olnienie go od winy i kary.

Trzęsienie ziemi
w  M e k s y k u

M EKSYK. — Zachodnie brzegi 
.Meksyku i w yspy położone na 
Pacyfiku u w ybrzeży tego k ra ju  
naw iedziło trzęsienie ziemi, k tóre 
pociągnęło za sobą liczne ofiary 
w ludziach.

J a k  doniosło Uadio Meksy,k, nie 
k tó re  wyspy całkow icie niem al 
znik ły  z pow ierzchni oceanu. Na 
m iejsce katas tro fy  sk ierow ano 
liczne sta tk i, celem  niesien ia  po­
mocy ofiarom  k a tas tro fy  M edy­
kam enty  i żywność dor.ir*  
sam olotam i.
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Od Menum Zjazdu - do Zjednoczenia
niż w  roku 1945, w  roku  1947 lę- 
piej niż w roku  1946, w ro k u  1948 
lepiej niż w roku 1947, a w  lałach 
następnych będziem y żyli coraz le­
piej.

Po lska P a rtia  Boboinicza na 
sw ych plenarnych obradach  w lipcu

i sierpn iu  w skazała k ra jow i dalszy 
elap  m arszu  od dem okracji ludowej 
do socjalizm u. W zmocniwszy sw oje 
w łasne szeregi orężem  k ry ty k i i sa ­
m okrytyki, partia u ruchom iła nowe 
źródła energii w  m asach  p ra c u ją ­
cych.

dtos Jugosłowian 
w Leningradzie
Z OKAZJI piątej r-atiiiicy iitw a- 

raęnto Repubiiiki Jugosłow iań­
skiej odbyto się w Leniingradaie *e- 
brwnię kota Jugosłowian. na którym 
oUeonyoh byI(I T00 jugoslowiański-c-h 
kursantów  ort.i  sluuhaćzy szkól woi- 
•kowyoh i (akademii studentów i aspi­
rantów wyższych zakładów nawko- 
wyeh
R p/ęrat nu zebraniu wygłosił U. jw r- 

jyzunt pb. Ju rk a  Lnkazyez.
Referent przytoczył szereg faktów, 

Które clnwaJcteryzują Tito i jogo o to­
czenie jak.o klilkę awanturników, s ta ­
wiających ptftnad wszystko .spiwwę za­
chowania osobistej władzy. K-lilka ta 
zamordowała bohatera jugosłowiań­
skiego, generała Arso Jowanowictza, 1 
w trąciła do więzienia członków Biura 
Politycznego OK KiPJ, organizatora 
pow stania narodowego w Serbii ge- 

- neralą Zutjowieza i organizatora po­
wstania w Chorwacji Hebramga. Cał­
kiem  niedawno, studzy Rankowicza 
zaaresztowali wiceprzewodniczącego i 
Rady Ministrów Czarnogóry — Lu- \ 
mowiozo, pały okład kom itetu m iej- . 
akiogo P artii Komunistycznej 1 kie- ; 
rawnrctwo bezpieczeństwa pubłicz- j 
nogo w Sarajew ie. Z uniw ersytetu bel 
grodzkiego wykluczono 230 studen­
tów niezadowolonych z istniejącego 
reżimu, W Jugosławii w trąca się do 
więzienia i rozstrzeliw uje dziesiątki 
najlepszych komunistów i patriotów 
narodu jugosłowiańskiego.

— Niektórzy panowie z ambasady 
.lugoalawiańskiej i mjsji wojskowej W 
Morkwie — oświadczył Lukazyoz — 
żądali od nas pod groźbą pozbawie­
nia obywótelatwa i wyrzucenia z p a r­
tii- przerw ania studiów w Związku 
Radzieckim. Ale Jugosłowianie nie po 
rzucili Związku Radzieckiego. Pozo­
staliśm y i nadal będziemy wierni 
wielkiej nauce Ma.rksa, Engelsa,, Le­
ninu. a ta lina . Będziemy kon tynu­
ować walkę przeciwko kierownictwu 
KPT, które zdradziło naród, przeciw ­
ko klice terrorystycznej, kilce m or­
derców i zdrajców. Będziemy wad- 
czyć o powrót Jugosławii do bratniej 
rodźmy krajów  dem okracji ludowej, 
o seislą współpracę z ZSRR.

D z« m ija  trzy ia iH od pam iętne­
go dnia 8 grudnia, gdy w sali „Ro- 
m y“ w W arszaw ie zebrał się p ierw ­
szy Z jazd PPR. Czołowa parlia  po ­
lityczna k raju , dźw igająca na sobie 
główny c iężar budow y nowego ży­
cia polskiego, Polaka P arlia  Robot­
nicza slanęla wówczas przed  ogrom ­
nym i zadaniam i.

Spójrzm y dziś w stecz na ten  o- 
k res trzechtecia, tak bogaty w  g ru n ­
tow ne przem iany, znaczony ogrom ­
ną pracą i w ielk im i w ynikam i. W 
tym  dziele la t 1045—1948 PPR  b ra ­
ła główny udział, ona to wespół z 
innym i stronnictw am i dem okratycz­
nym i w zięła na siebie odpow iedzial­
ność za losy odrodzonego państw a.

Po zw ycięstw ie n ad  okupantem  
przed p a rtią  stanął ogrom  zadań po­
kojow ych j

1) trzeba było u trw alić  niepodle­
głość, ustalić granice zachodnie na 
Odrze, Nysie i  B atlyku. Byty ze liro  
ny anglosaskiej próby kw estionow a­
nia tej granicy, jednakże dzięki zde­
cydow anej postaw ie naszego sojusz­
nika radzieckiego, dzięki naszej p ra ­
cy nu Z iem iach O dzyskanych — 
gran ica la sia ta się granicą pokoju 
i g ran icą  całej Słowiańszczyzny.

2) D okonane zostały zasadnicze r e ­
fo rm y społeczne i gospodarcze. 
Z niknęła bezpowrotnie Polska szla­
checka i burżuazyjnn. Dzięki re fo r­
mie rolnej, upaństw ow ieniu  przem y­
słu i stw orzeniu  ap a ra tu  w ładzy lu ­
dowej, pow stał u s tró j dem okracji 
ludow ej, osiągnięto punki w yjścia 
na drodze do socjalizmu.
,3) W śród ruin, spalonych m iasi i 

w si. zniszczonego przem ysłu I tra n s­
po rtu  przeprow adzono w  niesłycha­
nie szybkim  tem pie odbudowę, W 
okresie planu trzyletniego zrobiliś­
my więcej, n iż  jakikolw iek inny 
k ra j n a  Zachodzie. P racow aliśm y 
w uparciu o sojusznika radzieckiego, 
hez sprzedaw ania się za m arshal- 
lowskie dolary. P rod u k c ja  przew yż­
szyła poziom przedw ojenny. W zra­
sta slopa życiowa ludności.

Polska P a r lia  Robnlnicza o d eg ra­
ła w ielką rolę w tym dziele, k tó re  
spraw iło, jak  to stw ierdził min. 
Minc na  konferencji m iejsk iej P P R  
w e W rocławiu, iż każdy  m usi p rzy ­
znać, że w  roku 1946 żyjem y lepiej

Wypowiedzi Kongresie
Data Kongresu Zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego ozna­

cza zarazem datę przełomu w dziej ach Narodu Polskiego. Zjednoczenie 
to stwarza jak najtrwalsze podstawy do scalenia wysiłków całego 
świata pracy nad budową Polski Ludowej.

W pracy tej niech jak najczęściej robotnik spotyka się pracowni­
kiem nauki. My, pracownicy bibliotek naukowych, zrywamy z 
dawnym odosobnieniem. Zbiory nam  powierzone, muszą być dostępne 
dla robotnika i chłopa, którym socjalizm gwarantuje awans spo­
łeczny. Dopomóżmy Im w samokształceniu 1 pogłębianiu wiedzy.

DR. ANTONI KNOT 
Dyrektor Ossolineum 

i Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Wrocławiu

Oiinry plynq z miast i wsi
JB isw  2 2 0 . B 2 5  z ł  z ł o ż o n o

na fundusz stypendialny »Słowa Polskiego

| e w i / e  n i e  j ext 
p ó ź n o . . .

•.Zycie  W arszaw y" ko m e n tu ją c  ośw hid  
ęzen ie  m in . M odzelew sk iego , z ło żone  w  
K o m isji Spraw  Z agran icznych  S e jm u ,
p isze  m  in.:

„N ie po raz p ierw szy  rozlega się  n a ­
cechow any  spoko jem  i u m iarkow an iem  
głos Polski, n aw o łu jący  rządy  m ocarstw  
zachodn ich  do lo ja lne j w spó łp racy  z 
rządem  ZSRR, k tó ry  w ie lo k ro tn ie  d o ­
w ody  gotow ości do ta k ie j w spó łp racy  
k iadat. N ie po raz p ierw szy  też rząd  

P o lsk i s tw ierdza  sw ój pozy tyw ny  s to su ­
n ek  do „w szelk ich  szczerych w ysiłków , 
p o dejm ow anych  w celu doprow adzen ia  
do porozum ien ia  4 m ocars tw  w  sp raw ie  
B e rlin a4* — 1 innych ...

„W cale n ie  Jest jeszcze za późno — za 
kończył sw e ośw iadczenie m in . M odze- 
ew ski — aby  u regu low an ie  te j sp raw y  
sp raw y  B erlin a  — dop. Red.) stało  się  

początk iem  u regu low an ia  całości p ro b le ­
m u Niemiec'*.

S łow a tak ie , je śli w eźm iem y pod uw a
gę k o n k re tn ą  sy tu ac ję , ja k ą  w  te j  chw l 

w ytw orzy ły  w B erlin ie  t N iem czech 
ządy  trzech  m ocars tw  zachodn ich  

.Jtają n ic  ty lko  doniosłą w ym ow ę, a le  
ów nież pow ażny ciężar g a tu n k o w y .44

Amerykańskie 
liazy w Japonii

JESZCZE n« początku jesieni ro- 
J k u  bieżącego pa^-sa -za&rJWiicz-' 

na z.wróetfa uw-igę na szczególne z*a- 
witereacwanit? się am erykańskich 
wtad-z okupacyjnych byłą główną ba- 
aą floty japońskiej Jok-osuka. Od te­
go czasu spraw a Jokosuka sta ta się 
tem atem  oficjalnych oświadczeń i 
».w yjaśnień14 rządu ameryikańs&iegp.

Jednakże — pisze na łamach ga­
zety „Krasnyj Fł-ot" I. Jerm aszow — 
naw et prasa am erykańska stwierdza, 
że bazę wojenno - morską urządza 
się obecnie i przystosafyuje do ob­
sługi wielkiej f lo ty  wojenno - mor- 
skte,,. Według doniesień gazety ame­
rykańskiej „Paciffic s ta ra  and 
Stri.pea“ pod względem swych w ar­
tości i znaczenia baza ta nie ustępuje 
bazie ..Pea-rl _ H arbouc11. a odlegl-ość 
jiej od Azj.i jest o 4.000 mil m niej­
sza. „Zatoka, w której mieści się ba­
za stanowi punkt wyjściowy am ery­
kańskich transportów  po Oceanie 
Spokojnym i położona jest w ezęści 
wysp japońskioh najhardziej wysunię 

wschód. Prasa zagraniczna 
" ' więcej wiadomości, 

Ą Japonii w or- 
■'rykańskich pl-a- 

Pśy  coraz kon- 
zhindny Sun*' do- 

\erykamie „trak tu - 
jako przyszłego

a cza mnóstwo fak- 
h o realizacji amery 

u odrodzenia im peria- 
Jogo i jego nieodjącz- 

. sza — m iliiaryzm u. Fak 
• jdu.ią się w bezpośrednim 

■z kw estią odbudowy wojenno 
bazy Jokosuka.

W system ie baz imperializmu ja ­
po osiki ego Jok osuka zajmowała zaw- 
f?7e szczególne miejsce. Była ona za­
wsze nabitym pistoletem przystaw io- 
nym do skroni narodów azjatyckich,

Na fundusz s typendia lny  Czytelni* 
ków  i R edakcji „Słowa Polskiego** 
w płynęła w  dniu  5 g ru d n ia  sum a 

8.300.— «lt
Złożyły się na nią w płaty  n a s tę ­

pu jących  osób:
JE L EN IA  GÓRA. — Ob. Teofil 

Kow alczyk w płacił 500 zł., w zyw a­
jąc  do złożenia ofiar: ingr. Z bignie­
w a Suchockiego z W rocław ia, m gr. 
Salezego K ronen ta la  z W ałbrzycha, 
inż. Ja n a  F ryd rycha z Je len ie j Góry 
1 ob. A leksandra Zim nie wiozą z Je  
leniej Góry.

LEGNICA. — Ob. A ntoni Rory- 
slaw ski, m istrz kom iniarski złożył 
500 zł,, w zyw ając ob. Bolesław a Z a ­
jąca ; ob. S tan isław  G ajdel, w ójt 
gin. K rotoszyce — 100 zi„ w zyw ając 
ob. ob. Kow alów kę, wm.jta gm. Ruja, 
D w ojaka — w ójta  gm iny GrzymaUn. 
Rodzenia — w ójta  gm iny Kunice, 
K ulę — w ójta  gm iny Prochowice,

Burmistrz B erlina Ebert
o  g r a n i c y  n a  O d r z e  i ir y s ie

BERLIN . (ZAP). G ubernator stre- 
ły  radzieckiej m arsz. Sokołowski 
p rzy ją ł nii konferencję  nowego b u r­
m istrzu  B erlina F rie d rich a  E berta.

W rozmowach na temat podwyż­
szenia slandnrtu życiowego warst­

wy robotniczej, marsz. Sokołowski 
wyraził życzenie, aby spowodowano 
również poprawę warunków praey 
inteligencji. Drugie życzenie marsz.

Sokołow skiego dotyczyło odb iuro­
kratyzow ania a p a ra tu  adm in istra ­
cyjnego.

Po konferencji z  m arsz. Sokołow ­
skim  burm istrz E b en  udzieli! dzien­
nikarzom  k rajow ym  i zagranicznym  
w yw iadu, w k tórym  m. in. ośw iad­
czył, że gran icę w schodnią na Odrze 
I Nysie uw aża za niezm ienną i  osta­
teczną,

S t r t s j S k  i i / l o s l r l c i i
robotn ików  rolnych

Procesy zbrodniarzy
z k a m i e n n e j  i C z ę s tn o l io w y

LIPSK . (ZAP). W Lipsku ogłoszo­
no, że w  procesie przeciw  ?5 zbrod­
n ia rzo m  hitlerow skim  z obozu p ra ­
cy firm y H asag  w K am iennej w y­
ro k  ogłoszony zasianie 20 bm. Pro- 
oe,-i praeciw  zbrodniarzom  z obozu 
p racy  w  Częstochow ie rozpocznie 
Się z początkiem  stycznia 49 r. w 
L ipsku. W obydw u obozach, — tak 
w iadom o — dokonyw ano po tw or­
nych zbrodni na P o lakach i Żydach.

OWC PO LSK IE NU. 336. S tr. Z

RZYM (PAP.). — R obotnicy ro ln i 
w  prow incji rzym skiej rozpoczęli 
s tra jk  dla uzyskan ia popraw y w aru n  
ków  by tu . Do s tra jk u  tego p rzy ­
łączyli się robotnicy  ro ln i L om bard ii 
i Toskanii. W okolicach L ivorno 
policja otw orzyła ogień z b ro n i auto

LUDZIE K0 NGBESU

rnatycznej do pochodu bezrobotnych, 
raniąc dwóch robotników.

W Kremonie obszarnicy rozwiązali 
jednostronie 10.952 umowy, w Lom­
bardii przy poparciu władz usiłują 
usunąć około 40 tysięcy robotników 
rolnych.

Lipińskiego — w ójta  gm. W ądroże 
W ielkie i Koziola — w ójta  gm. 
Legnickie Pole; ob. T adeusz Kocięc- 
ki — insp. sam orządow y — 50 zl„ 
w zyw ając sckr. wydz. sam orząd. 
Ja n a  Moszorę, insp. sam orz. m iejsk. 
d r Ryniew icza, nacz. wydz. finans. 
Żarz. M iejsk. Jam roza , ref. sam orz. 
B resińsklego i w szystkich se k re ta ­
rzy gm innych pow legnickiego.

OPOLE. — N a w ezw anie ob. A r­
tu ra  Gadzim skiego, ob. W incenty 
Soppa złożył 500 zł., w zyw ając w łaś­
ciciela d rogerii A dam czyka; ob. W in 
centy Illouszek — 500 zł., w zyw ając 
dy rek to ra  T ea tru  Ziemi Opolskiej 
ob. B yrskiego; ob. H enryk  John  — 
200 zł., w zyw ając ob. Ja n a  Dubuja; 
ob. K azim ierz H orniak  — 200 zl„ 
w zyw ając ob. K arolinę F ilinger; d y ­
rek to r C entra li H andl. Przom yslu 
Papierniczego — 250 zł., w zyw ając 
dyr. F ab ryk i K opert „Sclina" ob. 
Błażejew icza; ob. Ja n  B iesiada-Le- 
w andow ski — 300 zł., w zyw ając ob. 
ob, Tadeusza M rów czyńskiego i W1I 
helm a T w ardow skiego; ob. Wł. W al 
ozak —> 500 zł., w zyw ając M ariana 
M alinow skiego; ob. Ja n  M alik —
1.000 zł., w zyw ając ob. ob. Kozaka 
i W altera; dr. K ania z Siołkowic—
1.000 zł., w zyw ając dr. Sm olorza z 
Pokoju; m gr. M ilczyński — 500 zl„ 
wzyw-ając m gr. M arcinkow skiego; 
wł. firm y „W iklina" — 500 zł., w zy­
w ając ob. Lontkow skiego; ob. M a­
rian  Cholew a — 500 zł., w zyw ając 
ob ob. A ntoniego W adow skiego i 
Rufina Szym urę; prof. Sw iderski — 
200 zł., w zyw ając dyr. L iceum  P ed a ­
gogicznego prof. Kozę; ob. M aria 
Skrzypczyńska — 500 zl„ w zyw ając 
ob. ob. Sobczaka i Zofię Ila jd u - 
k<»wą; f-m a ,,Ha .  G e“ — 500 zł., 
w zyw ając ob. G enow efę K um ałow ą.

Ogólny stan  zbiórki w dniu  5 grud 
n ia  wynosił

220,825.— zł.
Dalsze ofiary należy przesyłać do 

se k re ta ria tu  redakcji „Słowa Pol- 
skiego“ do dnia 15 g ru d n ia  b.r.

WARSZAWA. Do 1 bm . z  a k c ji w cza ­
sów  tu g ó rn ic tw ie  sko rzy sta ło  ogółem  
30,023 pracow ników * T y m  sa m y m  p la n  
w czasów  p rze w id u ją c y  k o n ty n g e n t 36 
ty s .  m ie jsc  zosta ł w yk o n a n y .

Do końca br. je szcze  około  500 górn i­
kó w  zostan ie w ys ła n y ch  do z im o w ych  
ośrodków  w y p o c zy n ko w ych .

SZCZECIN. K a zim ierz  O strom ąck l o - 
raz A n to n i B udy? , ry b a c y  z  obw odu  w o  
tu lsk iego , o trzym a li pochiuałą od M or­
skiego  U rzędu R ybackiego  za ura tow a­
n ie  tonących .

p o z n a St. w  cukro iun i w  O palenicy  
dokonano  a k tu  p rzekazan ia  280 ton c u ­
k ru  na rzecz  F u n d u szu  D o ra tn e j P om o­
c y  D zieciom  p rzy  O N Z  — UNICEF. Je s t  
to j u i  druga partia  daru  na ce le  F u n ­
duszu  zadeklarow anego  p rze z  P o lskę  w  
ipysokoScl 1.000 ton cu k ru .

BERLIN. Na  lin ii ko le jo w e j F a lken- 
see  — B erlin  z d e rzy ły  się dwa pociągi o- 
sobow e. K atastro fa , k tó re j p r zy c zyn  d o ­
tąd n ie  usta lono, pociągnęła za sobą 16 
ofiar w  za b ity ch  i 30 c iężko  rannych .

PARYŻ. Podczas zderzen ia  pociągów  
m ię d zy  S tra sburg iem , a L au terburg iam  
10 osób zg inęło  a - 12 zosta ło  c iężko  ran­
n ych .

OSTR AVA. Na Zaolziu  rozw aża się 
p r o je k t uczczen ia  pam ięci tragicznie  
zm a r ły ch  pod C ie rlick iem  na Zao lziu  
lo tn ikó w  po lsk ich  Z tu irk l i W igury  
przez  w ybudo iuan ie  D om u P rzy ja źn i Pol 
sko -czechoslow ackie j.

Przyjaciel M arcelego lowoilii
Ob. Frauciazika Kurowskiego dele­

gata na Kongres Zjednoczeniowy — 
zastaję w jego mieszkaniu na Sępol­
nie.

Wchodzę do przedpokoju: trzy stu­
denckie caiiipki na wieszakach — prą 
wo, w eterynaria i fiilozofin.

— Pana dzieci studiują?
— Nie, dw a pokoje od najm uję stu 

dentom. To synow ie rolników. Zdolne 
chłopaki. Człowiek chce im w jak»ś 
sposób pomóc: więc przynajm niej ma 
jją tamie mieszkanie. Czują się tu, .iak 
w domu.

Rozglądam się po pokoju, do które 
go wprowadza m nie gospodarz: cxzy- 
fito, przyjem nie jaano. Na środku 
stół narzucony książkami. Mola biblie 
toczku. Wszędzie pisma, gazety, bio- 
azutry...

— Czyta pan dużo?
— Pewnie, że czytam. Człowiek mu 

si się -uczyć do starości...
Spoglądam n« ozeretwą twarz* ob. 

Kurowskiego; dowiaduję aią, ze zdał

wleujem, że jeet już po sześćdziesiąt­
ce.

— A te  książki ne stole, to Teresy 
m ojej córki. Chodzi do Gimnazjum 
Gospodarczego. Siedemnasty rok koń 
ozy. Młodsza Irena ma sześć lat.

Do pokoju wbiega żywa jak iskra 
dziewczynka:

—- Tatusiu, tatusiu, kiedy mi dzi­
siaj pokażesz literki?

— Irenkę uc^ę czytać — wyjaśnia 
ob. Kurowski i gładzi ciemną głów­
kę córki. — Nie zawsze człowiek ma 
czas, ale jak  się pracu je  na „nocną 
•zmianę1' — to d-zleń j<eat wolny.

Oh. Kurowski, wykwalifikowany ślu 
sarz mechanik pracu je  jako bryga­
dier w Zajezdni I-e«j koło Dworca 
Głównego.

— Na c-zym polega p an a  p raca?
— A no w szystk ie  tra m w a je  W zft 

jezdn i p rzechodzą  p rzez  m oje ręce. 
K ażdy  trzeb a  sp raw d z ić  i  zobaczyć, 
ozy m u czego n ie  b rak u je . M otor o- 
be.iiizeć, ham ulce, n.iofctói e części w y

mienić,,. Wóz musi mieć wszystko w 
porządku, aiby gdzie po drodze n>ie
sbanął.

— I w tej pracy uzyskał pan przp
dow.nictwo?

— Pracowałem dokładnie i sumień 
nie. Bo tak zawale trzeba praco­
wać.

— Jak dawno jest pan we Wrocła­
wiu?

— Od lutego lOąń roku, Jestem  wy 
szkolonym ślusarzem mechanikiem, 
ele przed wojną, ponieważ należałem 
do Komunistycznej Partii Polskiej, 
trudno mi było znaleźć stałą pracę. 
Dużo zawdzięczam w uświadomieniu 
partyjnym  Marcelemu Nowotce. Ze­
tknąłem się z nim w 1930 roku na t« 
renie Ciechanowa. Pracowałem w te­
dy w fabryce narzędzi rolniczych a 
on w ciechanowskiej cukrowni. Sóho 
dziiliśimy się razem j mówiło się a tym, 
jak to kiedyś btjdziie...

— A podczas okupacja?
— Byłem w obozie koncentracyj­

nym, ale zdoła łom zbiec.
Ob. Kurowski zaciągnął aię papie­

rosem i podszedł do okna.
— Cieszę się, że po ty lu  latach do­

żyłem l dęłozekalem sin zj»cdnoc z*e- 
nia p a rtii — rzekł z wyrazem rado­
ści na tw arzy. J. K.

Banda »Mura!tt« - 
zlikwidowana

H e r s z t  i t r z e j  k s i ę ż a  
z a  k r a t k a m i

ŁÓDŹ, (PAP). —• Łódzkim władzom 
bezpieczeństwa udaio s'ę  złikw-dować 
groźną szajkę bandytów, grasującą na 
terenie południowych powiatów wo­
jewództwa łódzkiego oraz w niektó­
rych częściach województw kieleckie 
go i poznańskiego.

Banda, na czele której sta ł niejaki 
Jan Małolepszy — pseudonim »Mu- 
ra t"  — od 2 niemal lat terroryzow ała 
ludność, dokonując licznych napadów 
rabunkow ych i morderstw.

Zbrodnicza działalność bandy „Mu 
ra ta"  skierowana była przede wszyst 
kim przeoiwko działaczom dem okra­
tycznych partii politycznych i człon­
kom ORMO oraz spółdzielniom i loka 
iom gminnym. Na zrabowane pienią 
dze ,,Murat“ w ystawiał kw itki w imię 
niu komendy t. zw. „Konspiracyjne­
go Wojska Polskiego*'1.

Zbrodnicza działalność bandy t̂ Mu 
ra ta"  cieszyła się m aterialnym  i mo­
ralnym  poparciem przedstawicieli re  
akcyjnej części kleru. I tak np. k3. 
Stefan Farys z parafii Rudhee w po­
wiecie wieluńskim, zacnęcał człon­
ków bandy do Wajki, pocieszając, że 
„wkrótce przyjdą lepsze Cizasy". U- 
dającym  się na rabunek i dokonywa­
nie zabójstw fes. Farys udziela! bło­
gosławieństwa.

K$. Łosoś, proboszcz parafii Iżyn- 
cielów w pow. wieluńskim, dosta r­
czał „M uratowi" wiadomości radio­
wych z zagranicy, odpowiednio ,i« 
fałszując i in terpretu jąc.

Ks. Wacław Ortotowski, proboszcz 
z  Konopnicy, był w stałym kontak­
cie z bandytam i i wskazywał im dzi* 
łączy demokratycznych. którzy po­
winni być „zlikwidowani" juko n ie­
wygodni. Wskutek tego bandyci zgła. 
dzili nauczyciela z Konopnicy Anto­
niego Prasz czy k a .

Kilkadziesiąt osób z bandy aresz tow i 
no. Wśród nich '/snajduie się „M ura^4 
i trzej wymienieni księża.



F i R Z f f l  S I F O S f l fy  L A T Y

Pierwsza klęska listem
PO druzgocących ciosach w y ­

m arzo n y ch  w  Polskę, N or­
w egię, Belgią. Hol:-in.i«ę, 

F ran c ję , Jugosław ię, G recję  — ro­
sła  sław a i potęga arm ii hitlerow skiej 
D um a rozp iera ła  jej strategów . 
F ak t, że nie było siły. Która by 
przeciw staw iła się im petowi agresji, 
tłum aczyli nieom ylnością sw ojej 
dok tryny  i planów  operacyjnych. 
T rzeba jeszcze było tylko zadać 
rów nie błyskaw iczny i druzgocący 
cios Związkowi Radzieckiem u, by 
stanąć do w alki o podbój całego 
św iata. Zdaw ało by się  że m c ła t­
wiejszego dla arm ii otoczonej n im ­
bem  niezwyciężoności. W edle planu 
„B arbarossa" —  naczelne dow ódz­
two niem ieckie m iało podbić Z w ią­
zek Radziecki w  ciągu 6 tygodni.

,.A więc panowie, życzą  powodze­
nia! Zobaczym y się w  M oskwie na 
defiladzie" — ośw iadczył H itler sw o 
jej generalic ji dnia 9 czerwca 1941 
roku.

Ofensywa, rozpoczęta w zdradziec 
k i  sposób, pozwoliła napastn ikow i 
w ziąć in icjatyw ę w  sw oje ręce. 
P rzew aga sił, dośw iadczenie bojo­
w i ,  zaskoczenie — sl w arzyła dla 
niego w arunk i niezwykle korzystne.

FO RTY FIK A CJA  
NA PRZEDPOLACH

Wiele stolic europejskich  padto w 
ciągu kilku dni: W arszawa, Oslo, 
A m sterdam . K openhaga, B ruksela. 
Paryż, B elgrad, Ateny. Nie jedne­
m u z pclilyków  Zachodu w ydaw ało 
się , że teraz przyszła kolej n a  Mos­
kw ę.

Tymczasem pół m iliona m ieszkań 
ców  M oskwy, w  tym większość ko­
biet, wznosiła fo rty fik ac je  na przed­
polach M oskwy. Długość linii o- 
bronnych rów nała się podwójnej 
odległości cd M oskwy do W arsza­
wy. Poza-reg u la rn ą  m obilizacją sfo r­
m ow ało się w  ciągu p a ru  dni 11 dy­
w izji p ro le taria tu  - m oskiew skiego — 
w  większości spośród kom unistów , 
członków partii.

B ohaterska a rm ia  zagrodziła że­
laznym  m urem  d rogę do M oskwy. 
N ie udało  się złam ać oporu m ilio­
nowego m iasta, w  którym  za  silną 
a rm ią  stał jeszcze każdy poszcze­
gólny m ieszkaniec, a  przede w szyst­
k im  genialny wódz arm ii i  n a ro ­
du — Stalin.

Na defiladzie w  M oskwie praw ie 
pod nosem w roga, w  dniu 7 listopa­
da 1941 r. Stalin p rzem aw ias z try ­
buny do żołnierzy i m as p racu ją ­
cych Moskwy.

„Patrzy na W as cały św iat, jako 
na siłę zdolną do zniszczenia g ra ­
bieżczych hord  zaborców  niem iec­
k ich  Patrzy na Was. jak  na  swych 
zbawców podbite narody Europy, 
k tó re dostały się w jarzm o zaoor- 
ców niem ieckich. P rzypad ła W am

w udziale w ielka m isja  w yzw oleń­
cza. Bądźcie godni lej m isji".

85.000 ZABITYCH,
1.500 CZOŁGÓW

Pierw szy generalny a tak  na M os­
kw ę w  październiku 1941 r. skupił 
30—35 dyw izji niem ieckich. Rozbił 
się on o żejazny pierścień obrony 
Moskwy. Przy pow tórnym  ataku , w 

listopadzie, N iem cy sk o n cen tro w a ł 
51 dywizji, dużą iiość arty lerii, 
czołgów i innych rodzajów  broni.

Dnia 6 g rudn ia  1941 roku  w ojska 
fro n tu  zachodniego rozpoczęły k o n tr 
ofensywę, na całej szerokości odcln 
ka moskiewskiego. Podkow a, k tó ra  
otaczała M oskw ę od razu  zatrzesz­
czała. Tem po ofensywy radzieckiej 
b 3rło ogrom ne. Mimo dużej p okry ­
wy śnieżnej, w ojska posuw ały się

na niektórych odcinkach o 15—20 
km  dziennie.

S tra ty  niem ieckie do 10 g rudnia 
wyniosły 85 tys. zabitych, 1.500 czoł­
gów i wiele innego sprzętu.

Rozwiała się legenda o niezw 3Tcię- 
żonej arm ii n iem ieckiej. Poniosła 
ona dotkliw ą k lęskę  na podstaw o­
w ym  odcinku frontu . Niem cy pocie­
szali się, że to zim a i  m rozy zade­
cydowały o ich porażce. W rzeczy­
wistości szablonow a strateg ia  nie­
m iecka nie w ytrzym ała p róby w  
zetknięciu z radziecką.

Zwycięstwo A rm ii R adzieckiej pod 
M oskw ą w la ła  otuchę w  serca u- 
jarzm ionych przez Niemcy n a ro ­
dów, roznieciło silniej ogień wojny 
partyzanck iej.

P łk . Cz. B iernacki

Chińska „beczka bez dna“
kosaiaife 2 miliardy dolarów

Su k c e s y  w ojsk  ludow ych w  
re jo n ie  Suczou oraz zwycięskie 

■>oje wokół P engpu  —  o sta tn ie­
go p u n k tu  oporu n a  drodze do N an- 
k inu  —  stw orzyły  d la  w ojsk kuom in 
tangow skićh sy tuację  jeszcze b a r­
dziej rozpaczliw ą niż dotąd. S tolica 
Chin nacjonalistycznych, N ankin, 
znajdu je  się w  ten  sposób w  prze­
d edn iu  uw olnienia . Pom oc am ery ­
kańska, n a  k tó re j op iera ł sw e 
w szystk ie obliczenia C zang-K ai-Szek 
zaw iodła całkow icie.

W edług obliczeń pism a am ery k ań ­
skiego ,.U. S. N ew s and  W orld R e­
port", S t. ^ jednoczone w  chw ili za­
kończenia w ojny  w rzuciły  w  „w orek 
bez dna", jak im  są  C hiny nacjonali­
styczne, ponad  2 m ilia rd y  dolarów . 
Jed y n y m  w ynik iem  te j pom ocy 

je s t fak t, iż siły  ludow e obejm ują

W . S t r a i s a  f  ■> s z a s ^ o n  s ( t « e |  n o c n i

»Porządek panuje w Hiszpanii...«

k ierow nictw o n ad  całym i C hinam i.
Zdobycie olbrzym ich obszarów  

Chin północnych przez  w ojska ludo­
w e m a znaczenie nie ty lko  s t r a te ­
giczne ale rów nież  w  kolosalnym  
stopn iu  — gospodarcze. N a obsza­
rach  tych  w ydobyw a się 83 proc. 
w ęgla Chin, w  C hinach p rodu k u je  
się 85 proc. żelaza i  95 proc. stali. 
Z n a jd u je  się tam  75 proc. pok ła­
dów  ru d y  żelaznej. P ostępy  w ojsk 
ludow ych p rzerw ały  jednocześnie ko 
m un ikację  m iędzy przem ysłow ym i 
obszaram i Chin, a p o rtam i zn a jd u - 
jąc 3Tni się jeszcze w  rękach  nacjona­
listów , p ara liżu jąc  w  ten  sposób ruch  
statków .

P ism o am erykańsk ie  sugeru je , aby 
St. Z jednoczone w ypow iedziały  się 
za u tw orzen iem  rząd u  koalicyjnego, 
z p a rtiam i C hin  ludow ych  z kom u­
n istam i na  czele.

„K om uniści bow iem  idą naprzód. 
W ydaje się, że nic ich nie zdoła po­
w strzym ać".

R e a k c y j n a  p r a s a  całego 
św ia ta  pow tarza  zapew nienia 
Caudilla, że w Hiszpanii 

„zlikwidowana jest w alka klas", w 
w yniku czego zapanow ał „pokój 
socjalny, harm onia i porządek".

Ale w  chórze tych optym istycz­
nych głosów brzm i n iby  zgrzyt że­
laza po szkle opinia konserw atyw ­
nego dziennika angielskiego  ̂ „S u n - 
day Times"-.

„H iszpania w ym aga coraz więcej 
pomocy m ocarstw  zachodnich, aby 
uniknąć k a ta s tre fy  ekonom icznej 
kom unistycznych zamieszek".

T rzeba przyznać, że angielscy 
przyjaciele dyk tato ra hiszpańskiego 
m ają pow ażne przyczyny do zanie­
pokojenia.

P rzed  kilkom a m iesiącam i p re ­
zes jednego z najw iększych banków  
hiszpańskich ośw iadczył na posie­
dzeniu frankistow skiej Rady A dm i­
n istracyjnej:

„Niepodobna zaprzeczyć, że p ro ­
dukcja  w  k ra ju  kurczy  się zas tra ­
szająco, koleje , nie p racu ją , a  zie­
m ia leży \ odłogiem".

Na tle tej o fic ja lnej enuncjacji 
zrozum iałe s ta ją  się inne, niem niej 
niepokojące zjawiska.

W porów naniu z rokiem  1936 k o ­
szty u trzym ania wzrosły w  H isz­
panii o 900 procent. W zrasta ró w ­
nież bezrobocie. V/ sam ym  M adry ­
cie jest 80 tysięcy bezrobotnych. 
Na peryferiach  stolicy ludzie miesz 
kaja w  ziem iankach • pieczarach, 
ja k  w  epoce kam iennej. N ielepiej 
przedstaw ia się los chłopów.

W k ra ju  jest 3.115.265 „sezono­
w ych" robotników  rolnych, tj. lu ­

dzi którzy nie m ają  ani ziemi, an i 
sta łej pracy. Za to g rupka obszar­
ników, wynosząca zaledw ie 1 p ro ­
cent ludności w iejsk iej, m a w  po­
siadan iu  połow ę upraw nych  g ru n ­
tów w  k ra ju . Specjalny  apara t f i­
skalny bezlitośnie grabi w ieśniaków  
przy pomocy grzywien, danin  i 
rekwizycji.

P ra sa  h iszpańska otw arcie pisze, 
że robotnicy stosują sabotaż w  po­
staci w łoskich stra jków  i żółwiego 
lem p a  pracy. Podziem ny Zw iązek 
N arodow y sił dem okratycznych 
przeprow adził w  ciągu ostatnich 
czterech m iesięcy 250 strajków , w 
k tó ry ch -w z ię ło  udział około 340 ty­
sięcy robotników . K rw aw e represje  
rządu pow odują m asow ą ucieczkę 
chłopów  i robotników  do partyzan 
ckich oddziałów, działających w  ca 
łym  k ra ju .

W sam ej Galicji dokonali p a rty ­
zanci w c:ągu_ bieżącego roku  308 
operacji bojow ych. P łom ień w ojny 
dom ow ej ogarnął A siurię, A nda­
luzję (348 operacji bojowych), S e­
willę, G ranadę, gdzie oddziały p a r ­
tyzanckie noszą rom antyczną naz­
w ę „dzieci nocy", E stram adurę  i in 
ne prow incje. P rzeciw ko partyzan­
tom  w alczą liczne bataliony reg u ­
larnego w ojska, M arokańczyków  i 
faszystow skiej G w ard ii O byw atel­
skiej. W alczą z m izernym  sk u t­
kiem, gdyż cała ludność popiera 
ruch wolnościowy, potajem nie 
sprzyja partyzantom , biorąc ak tyw ­
ny udział w  w alkach.

Dla uzupełnienia obrazu w arto  
wspom nieć o 114 tysiącach w ięź­
niów politycznych, o setkach i ty-

siącach w yroków  śm ierci, fe ro w a­
nych przez sądy w ojenne, n ie  li­
cząc tych, k tó rych  zab ija  się „na 
gorąco", bez sądu i w yroku.

K iedy m y, Polacy, czytam y o 
„porządku, p anu jącym  w  Hisz­
panii", m im o woli przychodzi nam  
na m yśl znany frazes: ,,1‘ordre
regne a V arsovie '‘ („porządek panu 
je  w  W arszawie"), w ypow iedziany 
w parlam encie francusk im  po stłu ­
m ieniu  jednego z naszych pow stań. 
Taki sam  m niej w ięcej jest ten 
h iszpański „porządek", (p)

C e iwi Mesi

Ps-zed jubileusze??! 
Leopolda Staffa

W ARSZAW A (PAP). W zw iązku 
z p rzypadającym  w  dn. 19 g rudn ia  
70-lec'em urodzin  i 50-leciem p racy  
lite rack ie j znakom itego poety Leo­
polda S taffa , w yłoniony przez Zw. 
Zaw. L iteratów  ogólnokrajow y K o­
mitet Jubileuszow y z Ju lianem  Tu 
w ‘m em  na czele czyni ostatnie przy  
gotow ania do obchodu.

S ta ran iem  K om itetu  w ydana zo­
stanie Księga P am iątkow a ku  cTci 
S taffa , w  k tó re j zn ajdą  się  p race  
większości p isarzy  polskich.

C z a s  n a  w i e l k ą .
J © f f “ € i C £ ^  O S U / i l l ^ O I V « f

W szyscy są w  tym  zgodni, że je ­
steśm y m ocno zapóźnieni w  dziedzi­
nie ośw iaty, a w ięc w  te j dziedzinie, 
k tó re j ogrom nego znaczenia społecz­
nego i  państw ow ego niepodobna 
przecenić. W yraźnie i  ostro  ry su ­
ją  się bardzo pow ażne b ra k i i w  
upow szechnieniu nauczania  i w śród  
k a d r  nauczycielskich i  w  poziom ie 
ideowym  program ów  i podręczni­
ków  szkolnych. S to i przed  nam i nie 
od dziś konieczność podjęcia w ie l­
kiej p racy  ośw iatow ej, k tó ra  by usu  
nęła dotkliw e b rak i zarów no n a tu ry  
ideologicznej, ja k  i o rganizacyjnej, 
k tó ra  by położyła k res w ielo torow o-

t t 9 § € ę

POMOC OLA POLSKI
W E WSI V/oji>zyce pod W rocła­

wiem mieszka 19 rodzin i 8 
.osób samotnych, nazywanych przez 
sąsiadów „Kanadyjczykami". Są to 
reem igranci z Kajiedy. Po powsocie 
do kraju, osiedli na Dolnym Śląsku 
i stanowią jeden z elementów „dol­
nośląskiego tygla", w którym znale­
źli się Polacy ze wszystkich stron 
świata.

Te.k jak  w W ałbrzychu posłyszeć 
można język francuski, nn ulicy Zło 
te Koło we Wrocławiu język węgier­
ski. w Bolesławcu serbski, a w Bra- 
niewicach pod Sobótką język rum uń 
ski, (bo osiedlili się tam repatrienci 
z Francji, Węgier. Jugosławii i Ru­
munii) — we wsi Woiszyce rozbrzmię 
■wa język angielski. Dzieci i młodzież 
mówią jednak coraz lepiej po polaku, 
& naw et żony repatriantów , Angiel­
k i — opanowały już trudny dla nj-ch 
język polski.

W Wcjszycaoh odbyło s ‘ę też nie­
dawno huczne weselisko. Polak z Ka 
nndy Józef Glaba, o którym pisali- 
śmy już jako o delegacie na konferen 
cję m iejską we W rocławiu, cżenił 
się po powrocie do kraju z krakowian 
ką p. Marią i ż®łożył nowe ognisko 
rodzinne.

95 •/• POLAKÓW KANADYJSKICH 
ANTYIMPERIALISTAMI

W Wojszycach można się wiele 
dowiedzieć o naszej Polonii kanadyj 
sklej i_ jej losach.

95 proc. Polaków w Kanadzie na 
tezy  do obozu antyim perialietyczne- 
®o — Inform ują nas. — Mąoą tylko 

, wodę byli kozisulowi-e sanacyjni, jak

Pawlica, Podolski, Brzeziński i ban­
kruci polityczni w typie gen. Sosn- 
kowskiego. Oni to sabotują pomoc 
dla Polski. Polonia kanadyjska, liczą 
ca 140 tys. osób, jest emigracją mło­
dą. 75 proc. — to ludzie urodzeni w 
Polsce, którzy emigrowali w okresie 
międzywojennym. Wygnała ich z 
kraju  nędza chłopska, niedorozwój 
przemysłu, wyzysk kapitalizmu. D la­
tego też ci ludzie rozumieją dobrze 
istotę przew rotu, który nastąpił w 
kraju i pragną powróoić.

G KAMPANII ZBIÓRKOWYCH
Polonia kanadyjska urządziła 8

kampanii zbiórkowych na rzecz porno 
cy dla kraju. Była to kampania po­
mocy dla rodzin kościuszkowców, 
zbiórka na ufundowanie narzędzi le­
karskich dla szpitali Warszawy, Kra 
kowa, Poznania i Lublina, zbiórka na 
rzecz sierot, na powodzian i wresz­
cie na rzecz daniny na odbudowę 
Ziem Odzyskanych. Nie było apelu z 
kraju, który by pozostał bez echa w 
robotniczych, patriotycznych ośrod­
kach Polonii kanadyjskiej.

Kampanie te prowadzone były prze 
de wszystkim przez Polskie Stówa rzy 
szenie Demokratyczne i Polskie To­
warzystwo Wzajemnej Pomocy, dwa 
stowarzyszenia, grupujące elementy 
postępowe.

Zbiórki inicjowane przez organiza­
cje zbliżone do kół imperialistycznych 
— prowadzone były skandalicznie. 
Prezes kom itetu zbiórkowego miał

Gi upa repatriantów z Kanady we wsi Wojszyce utworzyła rolną spó!- 
dzleluię produkcyjną. Na *  djęciu założyciele spółdzielni

10 tys. dolarów pensji miesięcznie za 
„filantropię" oraz pobierał miesięcz­
nie diety do 60 tys. dolarów za ..pro­
pagandę" zbiórki. Nic też dziwnego, 
że zebranie ISO tys. dolarów na po- 
rnoc .dla Polski kosztowało aż 160 tys. 
dolarów. Akcja filantropijna była

SYNEKURĄ DLA POLITYCZNYCH 
BANKRUTÓW

Propaganda prowadzona była w spo 
sób niesłychanie złośliwy i perfidny. 
Ukazywał się nn przykład w gazecie ka 
nadyjskiej suchy artykuł, nawołujący 
do zbiórki na rzecz pomocy dla Pol­
ski, a ped artykułem  tym zamieszcza 
no wywody Mikołajczyka szkalujące­
go Polskę ludową. Propaganda pro­
wadzona była też w sposób niesłycha 
nie rozrzutny. Same afisze kosztowa 
ły 45 tys. dolarów. Akcje prowadzone 
natom iast przez Polskie Stowarzysze­
nie Demokratyczne i Polskie Towa­
rzystwo W zajemnej Pomocy, które 
przyniosły 600 tys. dolarów, prowadzo 
ne były oszczędnie, koszty były mini 
malne. działacze pracow ali bezlntere 
sownie.

Do dzisiejszego dnia prasa em igra­
cyjna zaprzedana im perialistom  pro­
wadzi nagonkę przeciwko patriotom  
i demokratom polskim. Ob. Gleba po 
kazał nam wycinek z kanadyjskiej gn 
zety, gdzie po wyjeździe grupy repa­
triantów  pisano „p. Głaba wyjechał 
rzekomo do Polaki. Oby tylko n ie po 
jechał gdzieś w  krzalki północy".

Możemy uspokoić naszych „przyja­
ciół" w  Kanadzie. R epatrianci osiedli
11 się w cieiplym klimeoie Dolnego 
Śląska, m ają piękne dom y i ssdy. po­
wodzi im się doskonale i  .poślą do 
pism  kanadyjskich fotografie z Woj- 
szyc, aby widziano tam, jak  w ygląda­
ją „krzaki północy".

ści w  dziedzinie ośw iaty  i  naucza­
nia, k tó ra  b y  w y tknęła  w yraźną dro  
gę w ychow ania m łodego pokolenia 
w  now ej Polsce L udow ej.

H isto ria  k ierow anego przez ducho­
w ieństw o liceum  w  K ielcach b y ła  
d la  w ielu  rew elacją . D yrek to r 
szkoły, is tn ie jące j w  Polsce L udo­
w ej, w  k ra ju  idącym  ku  socjalizm o­
wi, w ydala  z in ternatu- 9 uczniów  
za przynależność do Z w iązku Mło­
dzieży Po lsk iej i ośw iadcza jeszcze 
w ydalonym  chłopcom , że usun ie ich 
rów nież  z g im nazjum , jeżeli n ie  w y 
stąp ią  z ZMP. T rak tow an i są w ięc 
jako młodzież gorsza i obca w łaś­
n ie ci uczniow ie, k tó rzy  należą do 
jedynej ogólnopolskiej o rgan izacji 
m łodzieżow ej, k tó rzy  chcą czynnie 
w iązać się z tym , co w  Polsce po­
stępow e i co tę  Po lskę buduje.

T akich  szkół, ja k  kielecka, będ ą­
cych w  rękach  p ryw atnych , nie P ań  
stw a — jes t w ięcej.

A tym czasem  Polsce po trzeba no­
w ych ludzi. B udujem y now y ustró j 
społeczny i gospodarczy, kończym y 
p lan  3-letn i i  s taw iam y  przed sobą 
w ielkie i w span iałe  zadanie* w iel­
kiego p lan u  6-letniego. Polskę, k tó ­
ra  w lokła się daw nie j w  ogonie go­
spodarczym  i  k u ltu ra ln y m  E uropy, 
przekształcić m usim y w  k ra j uprze­
m ysłow iony i przodujący.

U dział młodego pokolenia w  tych 
zadaniach jes t sp raw ą bardzo  po­
w ażną. Pokolenie to m usi być św ia 
dom e celów, k tó re  sto ją  przed  n im  i 
przed  całym  kra jem . Młodzież nie 
może b jrć w ychow yw ana przez ludzi, 
k tórzy  albo n ie  rozum ieją  dokoiiy- 
w ujących się p rzem ian, albo odno­
szą się do n ich  w ręcz wrogo.

Młodzież, p rze jm u jąc  to, co jes t 
w artościow e w  przeszłości, chce iść 
now ym i ścieżkam i. W idzi w yraźn ie  
Szeroką perspek tyw ę, k tó rą  przed 
n ią  o tw iera  n o w y .u s tró j w  Polsce. 
Ja sn e  jes t jednak , że m łodzież m usi 
być w ychow yw ana nie przez w stecz 
ników , konserw atystów  i chw al­
ców ciem nogrodu, lecz w łaśn ie  
przez postępow ych, św iadom ych ide­
owo nauczycieli i  wychowawców'.

W ielka p raca  ośw iatow a otw orzy 
drzw i w iedzy i postępu  d la ciem 
nych dotychczas Gorzkowic, odsu> 
od w pływ u n a  m łodzież tak ich  v 
chow aw ców , ja k  ci z liceum  kie ' 
kiego, czy z  zak ładu  A lbertyn

Z. Grot. SŁOW O PO LSK IE  NR. 336.
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W rocław , oddając do użytku m ost j 
Chrobrego, rów nież dorzucił sw ą ce­
giełkę do czynu kogresowego. G dy­
byśm y się rozglądnęli po mieście, to 
tak ich  cegiełek znaleźlibyśm y w ię­
cej. O t choćby now a lin ia  tra m w a ­
jow a n r 17 dla robotników . W iemy 
też, że tak ich  czynów będziem y m ie­
li coraz w ięcej.

P ragnęlibyśm y jednak , ażeby roz­
poczęta praca  była napraw dę 
doprow adzona do końca. M ost Chrob 
rego połączył nowe dzielnice z m ia­
stem , a le  połączenie to nie będzie 
całkow ite, ja k  długo dzielnice te  nie 
o trzy m ają  rów nież odpow iedniej ko­
m unikacji.

L in ii tram w ajo w ej na  Sw ojec i 
K ow ale nie m ożna budow ać, ponie­
w aż m ost nie je s t do tego przystoso­
w any. Jednakow oż nie ta k  daw no, 
bo przed sześciu tygodniam i, p rezy ­
d en t m iasta  zapew nił delegację 
m ieszkańców  Sw ojca i K ow ali, że 
ja k  ty lko  m ost zostanie oddany do 
uży tku , będzie uruchom iona linia 
au tobusow a pom iędzy Sępolnem  a 
P sim  Polem , przez Sw ojec i K o­
w ale.

U w ażam y, że dziś je s t czas na 
p rz 3Tpom nien:e te j obietnicy i ocze 
ku jem y  je j zrealizow ania. TUW ICZ.

Jak wrocławski świat pracy uczci Kongres?

Usłyszymy syreny wszystkich fabryk
Na odpraw ie aklyw istów  m ie js­

kich i sekretarzy  kom itetów  zakla 
dow ych połączonych partii PPR  
P P S  ob. O rchon przedstaw ił p ro ­
gram  uroczystości w rocław skich, 
zw iązanych z K ongresem . Uroczy­
ście a jednocześnie radośnie obcho­
dzić będzie w rocław ska k lasa robot 
nicza dzień zjednoczenia.

Do 13 grudnia przeprow adzona 
będzie m asow a akcja  prelegencka i 
w ystępy św ietlicow e. Do dyspozycji 
w rocław skiego św iata p racy  stanęły 
zespoły teatrów  w rocław skich. Ope­
ry  i F ilharm onii. Cały św iat a r ty ­
styczny m iasta wzm ożonym  w ysił­
kiem  w  tym  okresie uśw ietni te 
przełom ow e dni.

Zebrania m asow e i koncerty 
św ietlicow e w inny zbiegać się z za-

h o ta in ik  w roe faw sk t
Q  Za. d w a  d n i — p re m ie r a  „F lisa ,0.

Słyszeliśmy, że nie wszyscy członko­
wie zespołu Opery Robotniczej uzy­
skali zwolnienia z zakładów pracy i 
wobec intensyw nych prób — są prze­
męczeni. To może się źle odbić na 
przedstaw ieniu, apelujemy więc. aby 
dano możność wszystkim członkom 
•zespołu poświęcenia swoich sił w 
dniu dzisiejszym i jutrzejszym  tylko 
i wyłącznie — sztuce.o „Człowiek z fajką** Kamiński e- 
go był • ciągle „na cenzurowanym 1' 
podczas wczorajszych rozmów między 
a rty s  amj a publicznością na . Wysta 
wie Niezależnych**. Ok«zuje się. że 

i rodzaju sem inaria u arstystVv 
pocągają  wrocławian, o czym m jle  • 
piej świadczyła frekwencja wczoraj
37. i

Q  ioko rd  ofiarności ustano viii 
wrocławscy kolejarze w zbiórce d ’a 
Wavszav-y. W roku bieżącym przeka­
że li o c ' na odbudowę stolicy 12 mi­
lionów złotych. Ogółem kolejarze na 
si zebrali na ten cel 23 miliony, 340 
tys. złotych.

( j  Dla kalek w Pośw^ętnem zebra­
li uczniowie 2-b klasy licealnej Pań­
stwowego Liceum Budowlanego wraz 
z opiekunem klasy inż. Łobockim
3780 zł zamiast urządzenia ..Mikola- 
ja ;‘ klasowego. Ofiarodawcy wzywają 
inne klasy swojej szkoły oraz inne 
szkoły do utworzenia łańcucha skła 
dek.

©  Zarząd „Em eryta**, spółdzielni 
oszczędnościowo _ pożyczkowej przyj 
m uje zapisy na członków Spółdzielni 
w lokalu Związku Emerytów (gmach 
OKZZ) w poniedziałki, czwartki i so 
boty od godz. 10 — 12. Zapisy roz­
poczną się 10-go.

©  Nie niosą sobie poradzić lokato­
rzy. domu Nr. 7 przy ul. Kielbaśni- ■ 
cze;,. Naprawiono im ru ry  gazowe w 
piwnicy i korrrsja z Gazowni orze­
kła. że robotę źle wykoneno. Popra­
wiono — komisja orzekła to sarno...* 
Powtarzało s:ę to dalej. Ludzie s tra ­
cili głowę i nie wiedzą, co robić, bo 
żadnej fechowe.i instrukcji nie dosta­
ją.

O  Zbliżają *ie .Dni przeciwgruźli- 
c-ze‘\  Od 10 do 20 grudnia urządzane 
będą im prezy, aby zebrać trochę gro

sza na walikę z gruźlicą, zbiórki nlicz 
ne, znaczki (podgumowane) na listy i 
akty o raz żetony metalowe po 100 zł 
sztuka. M inisterstwo Poczt i Telegra­
fów wydało pierwsze znaczki z dopla 
ta na walkę, z gruźlicią.o 8 grudnia w Radio poświęcony 
będzie Kongresowi Zjednoczenia i u- 
rozmaicony bardzo bogatym progra­
mem muzycznym. Trzeba przejrzeć 
dokładnie program Radia na ten 
dzień.o Już od dawna proszą i m olestują 
mieszkańcy Januszowie o jakieś świa

tło dla ulicy Kutnowskiej od przed­
ostatniego przystanku „siódemki** do 
ul. Januszow 'ckiej wzdłuż mającego 
już złą renomę parku poludnio-wego.

©  Koniecznie drugie okienko po­
winno być czynne — piszą nam klien 
ci PKO. Teraz za długo trzeba wy­
czekiwać w ogonku.

©  Od dzjś do :t0 grudnia Dolnoślą­
skie Tow. Muzyczne organizuje po 
zakładach pracy i osiedla oh robotni­
czych koncerty muzyczne, chcąc w 
ten sposób uczcić Kongres Zjednoczę 
nia. Ju tro  Towarzystwo prosi delega 
tów zakładów pracy na konferencję 
do gmachu Województ-wa o godz. 9, 
pokój 421 w celu ustalenia progra­
mu koncertu i term inu występów.

©  Trzeci referat z cyklu ..Przez po 
znan:e do Przeżycia Artystycznego** 
urządza Wrocławski Teatr Akademi­
cki. Odczyt dotyczyć będzie ..Umie­
jętności słuchanie muzyki*' i dostęp­
ny jest dla wszystkich. Wygłosi go 
dyrektor Filharmonii Warszawskiej, 
Witold Rudziński 8 grudnia o godz. 
17 w gmachu Instytutu Botaniczne­
go (Cybulskiego 38). Wstęp bezpłatny.

O  Niezwykłe zjawisko zaobserwo­
wał lokator domu przy ul. Stawowej 
nr 2 . „Wybucha** mu mianowicie co 
pewien czas muszla ustępowa wytła 
czając nieczystości na mieszkanie I 
Wołanie o pomoc w dyrekcji kanali- | 
zac:i; n ie dęło rezultatu wobec tego 
właściciel strasaLiwego wulkanu pro­
si nes o po-moc. Uważamy, że jednak 
..kanalizacja** powinna się zaintereso­
wać takim zjawiskiem. To naprawdę 
..nie przelewki-* dla całej kamienicy! 
Wierzy,my w słowa lokatora, że w 
ych warunkach skonać można“.

kończeniem  prac , zw iązanych z r e a ­
lizacją  czynu przedkongresow ego. 
W w ieczorach łych uw zględniona bę 
dzie przede w szystkim  poezja i 
pieśń robotnicza. U każą się specjal­
ne num ery gazet ściennych, pośw ię­
cone zagadnieniom  Zjednoczenia*. 
Sale zeb rań  ozdobione będą p o rtre ­
tam i M arksa, Engelsa, L enina, S ta­
lina, prezydenta Bieruta.-.i p rem iera 
Cyrankiew icza oraz fo tografiam i d e ­
legatów na K ongres. W k inach  od ­
byw ać się będą specjalne seanse, 
p rz y  czym w yśw ietlany będzie film  
„Na drodze ku  Zjednoczeniu**.

Uroczystego c h a rak te ru  nabierze

w yjazd delegatów  z W rocław ia. D e­
legatów  Odprowadzą na dw orzec 
załogi fab ry k . P rojektow any jest 
w ielki pochód zjednoczeniow y przez 
m iasto.

W historycznym  m em encie ogło­
szenia ak tu  Z jednoczenia w  całym  
m ieście rozlegną się głosy syren  fa ­
brycznych i lokom otyw. W św ietli­
cach zainstalow ane będą głośniki, 
transm itu jące p rzebieg  K ongresu. 
W ieczorem  odbędą się zabaw y lu­
dowe, połączone z w ystępam i a r ty ­
stycznymi. a nazaju trz  — olbrzymi 
w iec w  Hali Ludow ej.

W 2 7  d n i  i 3  noce

D z ie ło  e n tu z ja z m u
L in ia  łra n iH .ija w a  J\!r 17 ju ż  csyniiH

Wczoraj odszedł z Rynku tram waj 
Unii 17 do dzielnicy trzech w ielkich 
fabryk: Pafawagu. Archimedesa i
M-10 (ożyli Fabryki Wielkich Ma­
szyn Elektrycznych:.

T a linia będzie deficytowa. J e j  eks 
ploatacja nie opłaci się tuamwajom. 
Mimo to z tej właśnie linii Wrocław 
będzie dumny. Jest to linia robotni­
cza. Fale robotników, zdążających do 
pracy i odchodzących od warsztatów 
stanowić będt) pasażerów 17-tki.

Zbudował ją entuzjazm i powitana 
była z entuzjazmem. Tego nie można 
opisać, to trzeba było oglądać: trze­
ba było widzieć jakimi oczami patrzy 
Li robocierze na tram w aj, który od­
bywał wczoraj pierwszy kurs!

Przez 27 dni i 3 noce powstał tor 
długości półtora kilom etra ( z dwie­
ma mijankami i pętlicą końcową), 
gdy sama trasa przejazdu wynosi ki­
lom etr i 350 metrów.

Zużyto na wykonanie tego dzieła 
40 000 t.zw. „ozłekogodzim*1. Tymi 40 
tysiącami podzieliły się: Miejskie Za 
kłady Komunikacyjne — 17.500 ^>a- 
fawag — 9 tys.. Archimedes — 2 tys., 
M-10 — 5 tys. Szkoła Saperów — 
1.500 5 tys. ,.czlekogodzin“ posiada 
młodzież spod znaku ZMP. młodzież 
z 3-ch fabryk, z Pilczyc, młodzież a- 
kademicka i wrocławska milicja.

Przy samych wykopach i uporząd­
kowaniu trasy jaka była robotę. Trze 
bq było przerzucić 4 500 metrów sze- 

r.ayeh ziemi:., rozbijać beton na 
przestrzeni 120 metrów, ustawić 80 
slupów żelaznych i 15 betonowych, 
wykonać 0 zwrotnic i 2 mijanki. 1 
pętlicę końcową. 1 sygnał ostrzegaw ­
czy. - lampy, ułożyć podkłady i szy­
ny oraz umocować przewodniki po­
wietrzne dla prądu. O rozmiarze wy­
siłku świadczą cyfry zużytego m ate­
ria łu: 450 ton żużlu. 100 ton szutru, 
200 metrów sześciennych piasku, 160 
mtr. sześć, kostki na bruk.

I to wszystko w 27 dni j 3 -noce 
przepracowano: Zakończono 'dzieło nie 
812. lecz 4-go Sieć tram w ajow a we 
Wrocławiu wzrosła ze 130 kilometrów 
do 132.

Dodajmy jeszcze, aby w pełni zro­
zumieć ten wysiłek, że poszukiwanie 
i zwożenie m ateriału też zajęło' spo­
ro czasu. Weźmy choć tak zwaną 
krzyżownieę. ułożoną na ul. Legni­
ckiej. Trzeba ją było wyszukeć. Dwoił 
się. troił główny m ajster liniowy p. 
Głowacz, jeden z wybitnych pracow 
niików MZK. ale dopiął swego: krzy- 
żownicę wymontowano z Placu Wo­
łoskiego i ułożono na Legnickiej.

W pj-zemowach z okazji uruchomię 
nia 17-tki brzmiało słowo „entu-

z.jazm“. Brzmiało właściwie i mocno. 
Dzięki temu entuzjazmowi Kongres 
Zjednoczeniowy utrw ala sobie wielką 
datę w naszej historii. W. D.

Teatrn
T E A T R  W IE L K I, w  pon iedzia łek , dn . 

C-go bm . o godz. 19-tej „W YSPA PO - 
K O JU “ — k om ed ia  E. P ię tro w a . We 
w to re k  o godz. 19-tej „S u łkow sk i" .

T E A T R  P O P U L A R N Y , dziś O godz. 19- 
te j „SEA N S".

T E A T R  M ŁODEGO W ID Z A , u l. R zeźni­
cza 12, dziś i ju t ro  o godz. 17-tej 
„Ś w ięty  M iko ła j"  — inscen izac je , p ie ­
śn i i ro zd aw an ie  podarków .

F O T O P L A ST IK O N , u l. gen . Ś w ierczew ­
skiego 29 — w yśw ie tla  codz ienn ie  od 
godz. 9—21. „M aroko" . (A fryka póln.)

Kina
„ S L Ą S K "  — u l. gen. Ś w ierczew skiego 

67, „ P ie śń  Tajgi** (radź.), godz. 15.30, 
17.45 i 20, w  n iedz. od godz. 13.15, do­
zw olony od la t  14.

„ W A R S Z A W A "  — u l. F re d ry  16, „Z yg ­
m u n t K łosow sk i"  (radź.), od godz. 16, 
18 i 20, w  n iedz . od godz. 14, dozw olo­
n y  od la t  10.

„ P O L O N IA "  — K ino M łodzieżow e — ul. 
Ż erom sk iego  53 — „B ia ły  K ie ł" , w  dn . 
pow sz. od godz. 16, 18 1 20. W n ie d z  od 
godz. 14, dozw olony  od la t  14.

.•P IO N IER "  — P ro g ram  ak tu a ln o śc i — 
P o lska  K ro n ik a  F ilm ow a n r . 49/48. „W 
ob ro n ie  p o k o ju  i k u l tu ry " ;  „ Je s ie ń  w 
p rzy ro d z ie " . W godz. 15, 16, 17, 18, 19 
i 20 — u l. S ta lin a  71.

,,T Ę C Z A "  — u l. K ościuszk i 177, „S ta tek  
p u ła p k a "  (radź.), w  d n . pow sz. od 
godz. 16, 18, i 20, w  n ied z ie lę  od 14, do 
zw olony od la t  12.

„ F A M A "  — P sie  P o le  — „ P ię k n a  P rz y ­
goda" (franc.), w  d n ie  pow sz. godz. 
19, w n ied z . i św ię ta  godz. 16, 18 i 20. 
C zynne w  p ią tk i, sobo ty  i n iedziele . 
D ozw olony od la t  18.

Okręgowy Zarząd Kin i KP we Wrocławiu
w  zw iązku  ze Z jednoczen iem  P a r ti i  R obo tn iczy ch , w  ce lu  u ła tw ien ia  m łodzie­
ży szko lne j 1 o rgan izacjom  m lodzieżo w ym

obejrzenia czołowych filmów produkcji radź.
u rząd za  w  dn iu  8 g ru d n ia  sp ec ja ln e  seanse,

PROGRAM  NASTĘPU JĄ CY  
K ino ..Śląsk** — P ieśń  T ajg i

„ „Warszawa** —  Z ygm unt K ło­
sow ski

C ena b ile tów  na  w szystk ie m iej sca 25 zł.
P o czą tek  seansów  w e  w szystk ich  k in a c h  godz. 12, 14 i 18. K  6946

Kino „Polonia** — B iały Kieł 
„ „Tęcza** — S ta tek  P u łapka

Po > 9 0 0  nod winach nrocu

$  grudnia premiera 99Flisa’$
Ze&pół i kierownictwo Opery Ro- realizacji naszego dzieła prosim y o

S t e f a n  f l a r e r ó z  p o r u / a Ł  ó l u c h a e z i f

B u r w n v  o d e * y t  p o d r ó ż n i k a  d o  W yspy  K o ś c i u s z k i
Szczęśliw cy, k tó ry m  udało  się dostać 

na sa lę  In s ty tu tu  G eograficznego, odbyli 
w sp an ia łą  podróż, s łu ch a jąc  b a rw n e j i 
żyw ej opow ieści S te fan a  Jaro sza , ilu stro  
w an e j kolo row ym i p rzeźroczam i.

P ierw szy  odczy t po lsk iego pod różn ika  
z cyk lu  za in icjow anego  p rzez  w ro c ław ­
sk ie  Tow . G eograficzne w espół z Tow. 
T a trzańsk im , był godną zapow iedzią 
sukcesu  ta k ich  odczytów . O rg an iza to ­
rzy  n ie  przypuszczali w idać, ja k  dużo 
ludz i w e W rocław iu . to za in te re su je . 
T łum  był tak i, że o w y jęc iu  ch u stk i do

nosa n ie  m ożna było  m arzyć. A pom i­
m o n a tło k u  w szyscy  za słuchan i by li w sło 
wa p re legen ta , w iodące ich w  k ra in ę  u- 
rzeczyw istn ione j, p rzy ro d n icze j ba jk i 

W ędrow aliśm y społem  przez  p re rie  i 
tu i.d ry , p -;ez n iebo tyczne lasy  i lodow - 

e na  daleką  A laskę, a potem  ok rę tem  
do n iezbadane j w ów czas w yspy  K ościusz

Pod adresem  o rg an iza to rów  pow iem y 
w .m ien iu  w rociaw ian : -  w ięcej iak ici, 
c iekaw ych  odczytów  i... w w iększej sali!

Em zet

S s e s b ^ ćb ~  s ' o  © J c s a a c i e  I
Fizycznie świa.t jes-t jeden, ale każ 

dy z nas inaczej na niego patrzy, ma 
inny jego widok, choćby jeden V ten 
sam  wycinek tego świata oglądał.

O rodzaju swojego widzenia świa 
ta inform uje artysta - plastyk rysun 
k-iem, rzeźbą, obrazem. O tym ja«k 
zrozumieć ten język plastyczny arty  
sty mówił w odczycie p. t. „Twór­
ca i wid?" — a-rt. m alarz Marian Wój 
ciek. Twierdził on, że jest to do o-

T OWO PO LSK IE  NR. m .  S ir. 4

Ciągnięcia jedynie pod warunkiem  
zy wego st orsu n k u do soki k i. N,j e wysta r 
cza staran ia  artystów  plastyków jedy 
nie, również nie zrozumie języka pin 
stycznego twórcy i widz - wyścigo­
wiec, k tóry  jeik to nieraz widzimy — 
dosłownie przebiega wystawy.

Prelegent stwierdził, że świad-ome 
przeżycie obrazu, zrozumienie go — 
to praca.

Odczyt zakończyła ożywiona dysku 
sja.

Ir. Cek.

botmiczej przesłało na ręce Prezyden 
ta Bolesława Bieruta, Prem iera Cy­
rankiewicza i m inistra K ultury i Sztu 
ki Dybowskiego orez wicem inistra So 
korskiego depeszę treśc i następu­
jącej:

„W yrażając naszą radość z połączę 
nia partii robotniczych i ehcąo włożyć 
swą pracę w czyn kongresowy, za­
wiadamiamy, że na próbie sceniczno- 
ork i estrów ej Opery Robotniczej w 
dniu dzisiejszym postanowiliśmy wy 
stawić w dniu 8 grudnia br. prem ie­
rę opery „Flis** Moniuszki, jako wy­
nik poświęconej przez nas 400 go­
dzinnej pracy poza zajęciami zewodo 
wymd dla upowszechnienia kultury 
wśród szerokich mas pracujących. W

przyjęcie protektoratu**.
We w torek od godziny 10 wieczo­

rem  odbędzie się próba generalna w 
Teatrze Wielkim. Wrocławski świat 
pracy^w  wielkim napięciu czeka na 
prem ierę.

W try b a ch  m aszyny
Zatrudniona w D rukarni Nr. 1, mie 

szczącej się przy ul. Kiełbaśniczej 20, 
23 letnia G abriela Bron cza, tak nie­
zręcznie podeszła do maszyny, że try 
by przychwyciły i zmiażdżyły jej 
praw ą stopę. Lekarz Pogo-towia udzie 
lił nieszczęśliwej pierwszej pomocy i 
przewiózł ją  do szpitala.

S ę a c A h & tn  p o  W .K o c J b c m iu

Pafaw ag tańczy z Konfekcją
To tan iec na cześć K ongresu — 

pom yśleliśm y, p rzyg lądając się, ja k  
na próbie O pery Robotniczej tańczy 
balet. Spaw acze z P afaw agu  ta ń ­
czą z pracow nicam i K onfekcji. L u ­
dowa m elodia porw ała tancerzy, któ 
rzy już  żyją gorączką p rzed p re­
m ierow ą.

Tańczą już 400 godzin. Dziewczęta 
opuszczające w arsz ta ty  konfekcyjne 
o godzinie 4 po południu, śpieszą na

WE W R O C ŁA W IU  G O ŚC IŁ T E A T R  K U K IE Ł E K  O B R A ZC O W A . 1U  Z D J Ę ­
C I U  SC E N A  Z „ K O N IK A  G A R B U S K A

ulicę M azowiecką, aby od godz. 6-ej 
do późnych godzin w ieczornych «  
stać się bałetn icam i, chórzystkam i, 
solistkam i.

Czy to tylko zapał m łodych? N aj­
m łodsza członkini zespołu m a w praw  
dzie ła t 14, jednakże  n a js ta rsza  jes t 
już  babcią i k iedy  pada w  jed n e j 
ze scen na kolana, dw ie młodsze 
koleżanki pom agają je j przy  podno­
szeniu się z klęczek.

O dw iedziliśm y ich, gdy w śród o- 
k lasków  uchw alali w ysłanie depeszy 
do najw yższych dostojników , że po­
stanow ili dać p rem ierę  na dzień 8 
grudnia. P ieśnią i tańcem  chcą 
radośnie uczcić zbliżający się K on­
gres.

O ldrcih Łapka, kapelm istrz  — 
p racu je  ciężko. Czasam i traci c ier­
pliwość i zaczyna krzyczeć po czes 
ku. Zespół zam iera  w  bezruchu i 
w skupien iu  słucha  jego uw ag. Dy­
scyplina, jak  w praw dziw ym  teatrze. 
Przeszli dobrą szkołę. M ówią ze w zru  
szenicm  o sw ym  niezaw odnym  ko­
repety torze m gr. Form anow iczu, któ 
ry  pośw ięcił im 400 godzin sw ej 
pracy .

— K iedy p rzy m iark a  kostium ów ? 
A więc we w torek  nocna próba?

Młode oczy płoną gorączką oczeki­
w ania. Przecież to ich p ierw sza w 
życiu p rem iera  na d ętkach  p raw dzi­
wego tea tr* . GROT.
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5,10 Sygnał 5,15 Streszczenie wiadom. 
por. 5,20 Konc. por. dia świata pracy
6.00 Glinu. pot. O.lrt Dzień. por. fi.30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 7,80 Wiadom. 
dzień. por. 7,20 Przegląd pra6y atol. 7,25 
Muz. por. 8.00 Poradnik prakt. 8,10 Muz. 
8.30 ..D zieje jednego strajku'*, w spom ­
n ien ie Wandy W asilewskiej 8,55 Muz 
por. 9,15 Inform. ogólnop. 0.20 Skrzyn­
ka PCK 9.30 Wszeehnica Radiowa 9.50 
Lok. program dnia 11.40 Aud. wym ienna  
z zagranicą 11,57 Sygnał i hejnał 12,04 
Wiadom. poi. 12,20. ..M elodie ludowe"  
12,45 Aud. dla w si 13,00 Przerwa 14,30 
Muz. 14,50 Sport 14,57 Inform. Radiof. 
Przewód. 15,00 Ir.form. Polski Płd. 15,15 
Aktualia z Wrocł. 15,25 Muz. 15,30 Konc. 
dia dzieci 15,50 Muz. popul. lfi.OO D zien­
n ik  popolud. 16,30 Słuchowisko dla m ło­
dzieży 18,55 Przegląd w ydaw n. oświat.
17.00 Konc. rozrywk. w  w yk. Ork. P.R. 
17,50 „Od łupinki do w ielkiego okrętu", 
pog. 18.00 Lekcja jęz. ros. 18,15 Muz. poi

ska 18,50 „W szechnica Radiowa" 19,10 
U roczysty konc. sym foniczny 21,00 M o­
zaika muz. 21,45 Fragm enty z oper kom • 
pozyt. 23,00 Ost. w iadom. 23,10 Muz. tan. I 
23,20 Program na jutro 23,30 Hymn.

Zniiresmitienijcie
»§łowo PoIskie«

Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

POWIERNIK
SPÓŁDZIELNIA PRAŁY 

RLŁHALTKRYJN© -
INFORMACYJNA

przeniosła b iura Z arządu

do lo k a lu
w  i t y n k u  4 7  I piętro

11351

OBLIGACJE Pożyczki Odbudowy Kra­
ju kupim y. P łacim y połow ę wartości
nom inalnej. W ysyłać zaliczeniem  poczto 
w £m  „WSPÓLNOTA" Kraków Plac 
W szystkich Ś w iętych  8. K 6039

KTO POŻYCZY 30 tysięcy na procent, 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie" Nr 11318.

11218

KIOSK w pełnym  biegu, inw alidzie za 
zwrotem kosztów  oddam natychm iast. 
Zgłoszenia: Kiosk Inw alidzki Jelenia Gó 
ra 1 Maja 53. IC GM2

SPRZEDAM jadalnię, szafę na książki, 
pianino i inne. Karłow ice — Krasickie-^ 
go 25/2. 11349

SPRZEDAM radio C lamp. Otwarta 16-3 
od 17 godz. (boczna Pom orskiej). 11246

MOTOR dw usetkę sprzedam. Inform acje 
W rocław — Krzycka 35 I  piętro, dojazd  
siódemką. 11256

W O S K O W E  
PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE 
we Wrocławiu, ul. Sadowa Nr 13
poszukuję

2»t*h m u ra rz y  -
sztu k a to ró w

do w ypraw  gipsowych.
W arunki pracy  f płacy do om ówie­
nia na m iejscu. K 6(131

ZGUBY KRADZIEŻE

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c ji RKU — 
P io trków , n a  nazw isko R ychlew ski Leon

112G4

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c ji RKU — 
Brzeg, na nazw isko S u d ak  Jan . 11265

ZGUBIONO leg ity m ac je  służbowa. N r 
516 w ystaw ioną przez p rezesa S ądu  Ape 
lacy jnego  w e W rocław iu  W ałcerz K azi­
m ierz . H335

ZGUBIONO dow ód osobisty , odcinek  za 
m eldow ania, w y d an y  gm ina G aw orzyce, 
pow . Głogów. Ś cib io rek  Józef, w. M iro­
sław . K 6904

Zmząń Miejski w Bielawie B|S1.
Zakłady Wodociągowo-Kanalizacyjne 

o g ł a s z a

PRZF.TARG NIEO G RANICZO NY
n a  I i u d n u ę  w i e r c o n e j  s t u d n i  n u  t e r e n i e  g m i n y  O s t r o ,  
s z o w ie e  ( A f g a n ó w )  d o  p r z y p u s z c z a l n e j  g ł ę b o k o ś c i  
ISO m ii ,  «  p o k ł a d z i e  o  j e d n o l i t y m  k a m i e n i u  t w a r d y m  
i k r u s z ą c y m  s i r ,  l u b  d o w i e r c e n i e  d o  130 m b .  I s t n i e ­

j ą c e j  j u ż  s t u d n i  n a  g ł ę b o k o ś c i  30  , m b .
Bliższych inform acji i szczegółów udzielą M iejsk ie  Z ak łady  W odo­

ciągow o - K analizacyjne w  B ielaw ie D. Śl, ul. Żym ierskiego N r. 48. 
O ferty  w zalakow anych k opertach  z napisem  ..O ferta na budow ę stud ­
n i w ierconej w  Osiroszowicach (W yganów )11 sk ładać należy w  sek re ta ­
riac ie  Zarządu M iejskiego w  Bielaw ie D- Śl. wzgl. p rzesiać pocztą do 
dn ia  28.12 1948 r. godz. 12-tej.

Do oferty  dołączyć należy  kw it KKO lub innej Instytucji na w p ła ­
cone w adium  w  wysokości 1 oroc. oferow anej sumy.

O tw arcie o fert nastąpi w dniu 28.12.1948 r. o godz. 12-tej w lokalu 
powyższego sek re taria tu .

- .Z arząd  M iejski w  B ielaw ie V.  $1. zastrzega sobie p raw o w yboru 
oferenla w zględnie uniew ażnienie przelargu bez podania przyczyn.

B urm istrz K ierow nik Techniczny
(—) STEFAN R ZEPK O W Sftf Zakl. W odociągów i K analizacji 

K  R9U (—) BURZA IGNACY

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
w e  W  r o e  I a  w  i  11 . u l .  ^  11 < fo w ii 18

OGŁASZA PRZETARG
na w ykonanie c-a 300 nr posadzki ksylolitow ej

O ferly z cenam i jednostkow ym i należy składać do dnia 10.12,1843 r, 
w zam kniętych koperłacn  zaopatrzonych napisem : ,,P rze targ  na w yko­
nanie posadzki ksylolitow ej" w  sek re tariac ie  W.P.B. ul. Sądow a Nr. 
18 do godzm y 12 lej. R ozpatrzenie ofert nastąpi dnia 11.12.1948 r. o 
godzinie 10 tej. W.P.B. zastrzega sobie praw o w yboru  oferen ta  i un ie ­
w ażnienia p rze targu  bez podania pow odu. K 6932

W B m T" -gBBBBBBWHM—B— M W

1 OtiŁOSZEHift PBOBHE i
1  HANDLOWE |

MEBLE, kom plety , p o jedyńcze  w  w iel­
k im  w yborze sp rzed a je  sk lep  S ta lina  
n r . 131. 11336

KUPNO i sp rzedaż m ebli W rocław , ul. 
św . W incentego 59 sk lep . 11323

KWIATY, w iązanki, w ieńce, tan io  po le­
ca K w iaciarn ia  O leśnicka, róg S ta lina  
89. K6728

SKLEP z zaprow adzonym  p rzed s taw i­
cielstw em  na p ro cen t odstąp ię . W iado­
m ość S ta lina  16 p ra ln ia . 11314

ZGUBIONO książkę U bezpiecz ’ ii, książ 
kę Z w iązku Zaw odow ego, k a r tę  odzieżo­
wą, dow ód -n^obishy w ydanyY preezi m ia ­
sto  K ę p n o ,' odcinek  zam eldow ania P ie- 

^Ifk^ yTadwiga.. ______  11339

ZGUBIONO książkę w ojskow ą, ’ Tg. o- 
sadnic-twa w ojskow ego, dwa zaśw iadczę* 
n ia  na udzie lan ie  zniżek Woj. U rzędu O- 
sadn ic tw a M aciejko  Emil. 11338

ZGUBIONO odcinek  zam eldow ania na 
nazw isko N iem czuk A nna. 11341

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną  
RKU wydaną prze/ Wrocław na nazw i­
sko Krzysztofek W ładysław. 11348

ZGUBIONO dow ód osobisty , praw o ja z ­
dy, ocinek  zam eldow ania, ch a ra k te ry s ty  
kę w ojskow ą, leg. Zw. Zaw. N r 190 na 
nazw isko T w ardosz Jan  W rocław , P rą -  
dzynskiego 28 m  17. U czciwego znalazcę 
proszę o zw ro t za w ynagrodzen iem .

11.152

ZARZĄD K oła P olskiego Zw iązku. b. 
W ięźniów  P o litycznych  w Legnicy  u n ie ­
w ażnia okrąg łą  p ieczątkę  .sk radzioną z 
se k re ta r ia tu  Koła w dn iu  17. 11. W szel­
kiego rodzaju  pism a, w ydane przez se­
k re ta r ia t  Koła po tym  te rm in ie  w ażne 
będą ty lko  podstem plow ane now ą p ie­
czątką  okr. Nr. 2. K 6918

k r e m

SPRZEDAŻ h u r t o w a :.
ODDZIAŁY I PODODDZIAŁY CENTRALI HANDLOI 

. PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

K-

SKRADZIONO le g ity m ac ję  służbow ą 
U rzędu W ojew ódzkiego Z Z PP , k a r tę  • o- 
dzieżow ą N r 1416950, od c in ek  zam eldo­
w ania B ran ick a  K ry sty n a  W rocław , Ko 
ściuszki 184/24. Z nalazcę proszę o zw rot.

11347

ZAGUBIONO p o rtfe l z zaw arto śc ią : za­
św iadczen ie  ftK U  S k iern iew ice , odcinek  
zam eldow ania n a  nazw isko  K ober F ra n ­
ciszek zam ieszka ły  U ciechów , pow. Dzier 
żoniów . K  6923

ZAGUBIONO leg ity m ac ję  służbow ą N r 
72232 M.O. na  nazw isko  N ieroda W łady­
sław  P ieszyce, u l. N ow orudzka 5.

K 6922

ZGUBIONO leg ity m ac ję  SP. k a r tę  RKU 
W rocław , odo»'nek zam eldow ania W ojto ­
wicz Edw ard . '  11371

ZGUBIONO le g ity m ac ję  akadem icką, do 
wód RKU, odcinek  zam eldow ania na na 
zw isko T adeusz  S teć, W rocław . 11363

ZGUBIONO k a rtę  re je s tra c y jn ą  RKU 
B olesław iec, na nazw isko S ien inć S ta ­
nisław , Je le n ia  G óra. K 6945

ZGUBIONO leg ity m ac ję  służbow ą n r  
2920 w ydaną przez D y rek c ję  Poczt i T e­
leg rafów  W rocław , na  nazw isko A nse- 

j row icz Jan , Je le n ia  G óra. K6944

ZAGUBIONO leg ity m ac ję  członkow ską 
P PS  z fo to g ra fią  na nazw isko  Z aw row - 
ska S tanisław a; Jelenia*' Góra.* '  K 6941

ZGUBIONO le g ity m ac ję  p a r ty jn ą  PPS 
na nazw isko L eończuk  Jan , O lszyna.

,  ,  r. ■ . ■ r K 6936

UNIEW AŻNIAM  zagubione zaśw iadcze­
n ie  re je s tra c ji w o jskow ej B olesław iec, 
zam eldow anie, na nazw isko : Lew kow icz ' 
M arian, Je le n ia  G óra. K 6934

I  POSAD POSZUK UJĄ |

KW ALIFIKOW ANA z re fe ren c jam i szu­
ka p racy  do dziecka, ew en tu a ln ie  jako  
gospodyni. Z g łoszen ia: Słowo P olskie
..ru ty n o w an a" . 11355

|  WOLNE POSADY |

' POŃCZOSZARKA na m aszynę okrąg łą 
po trzebna n a ty ch m ias t „T ek s ty l"  W ro­
cław , ul. D ubois 17/19. ‘ 11375

PRACOW NIA k raw iecka  za tru d n i 6-ciu i 
kraw ców . Zgłoszenia W rocław  — S ępo l­
no, S tan isław sk iego . 2 . 11377

MAŁŻEŃSTWO z je d n y m  dzieckiem  po 
szu k u je  pom oc dom ow ą. W roclaw czyka i 
40/ 3- 11368

9 2 )

'NIKODEMA BnMN
N ikodem  D yzm a  p r z y jm u je  godność W ie lk iego  T rzynastego . 

T a je m n ic zy  obrzęd  lo ży  ro zp o czyn a  się...

— Boska trucizna peyoltu, boska... Czy czujesz war 
w żyłach, mój panie?... Prawda? I taki cudny śpiew 
i takie kolorowe... Prawda?

— Prawda — stwierdził i wychylił kieliszek do
dna.

Czuł, że dzieje się z nim coś niezwykłego. Opano­
wała go nagła radość, wszystko stało się wokół piękne, 
barwne, nawet przysadkowata panna Stella była po­
wabna i kusząca.

Zresztą nastrój wszystkich zmienił się nie do poz­
nania. Otoczyły Nikodema roześmianą grupą, napełniły 
pokój gwarem wesołych okrzyków, melodiami frywol- 
nych piosenek. Jedna z rozmachem trzasnęła kielisz­
kiem o ścianę i zawoławszy: — Evoe! — jednym ru­
chem zrzuciła z siebie biały szlafrok. Zaczęła tańczyć.

— Brawo! Brawo! — zawołały inne.
Po chwili dywan pokrył się białymi plamami jed­

wabiu...
Do wciąż napełnianych kieliszków z małego fla­

konu spływały . jasno zielone krople czarodziejskiego 
płynu.

Przez kogoś potrącony wywrócił się świecznik

i pokój zaległa ciemność, parna, krwista ciemność, 
pełna namiętnych szeptów i spazmatycznego, oszalałego 
śmiechu.

ROZDZIAŁ 12.
Przez szczelinę ciężkich firanek wdarła się do po­

koju czerwona smuga zachodzącego słońca.
Nikodem ociężałym ruchem sięgnął po zegarek. 
Była szósta.
Dziwne. Nie czuł ani bólu głowy, ani niesmaku 

w ustach, jak zwykle po większych pijaństwach.

Był tylko straszliwie osłabiony.
Każdy ruch, ba, każde podniesienie powiek wyda­

wało mu się ciężkim trudem.
A jednak trzeba było wstawać. Musi przecie jechać 

do Warszawy. Co sobie w banku pomyślą.,.
Zadzwonił.
Zjawił się sztywny lokaj i oznajmił, że kąpiel jest 

przygotowana.
Dyzma leniwie wciągnął na sifebie pyjamę prze­

szedł do łazienki. Tu, spojrzawszy w lustro, aż się prze­
raził: blady był, jak płótno, pod oczami wystąpiły dwa 
sine szerokie półkola:

— Cholera — zaklął — urządziły!...

Ubrał się i powłócząc nogami zszedł na dół.
Tu czekała nań pani Koniecpolska. która na po­

witanie, omdlałym ruchem podała mu rękę.
— Głodny pan?
— O, nie, dziękuję.
Spojrzał na nią spod oka i spotkał figlarny, jak 

zwykle, wzrok. Zaczerwienił się po same uszy.
— To cholera — pomyślał — ani się zawstydzi. 

Bo chyba nie mogła zapomnieć?
— Chciałbym jechać — odezwał się po pauzie.
— Ależ proszę, samochód do pańskiej dyspozycji.
W pożegnaniu nie było nic szczególnego i to właś­

nie jeszcze bardziej detonowało Nikodema. Gdy auto 
skręciło na szosę, obejrzał się.

— To świnie! — rzekł z przekonaniem. *
— Słucham jaśnie pana — odwrócił się szofet
— Jedź pan, jedź pan, nie do pana gadam.
— Przepraszam.
Rozmyślał, o ubiegłej nocy. Czuł trochę strachu 

Wspomnienie, że wszystko to odbywało się nie bez 
udziału diabła, gniotło go najbardziej. Natomiast cie­
szył się z odkrycia, że w tych najwyższych sferach to­
warzyskich ma takież prawą, jak każdy hrabia czy 
książę. Ba. większe. Muszą go słuchać, a niech na którą 
7_nich tylko palcem kiwnie, to przyjdzie, jak pierwszf 
lepsza z ulicy.

Jakże inaczej wyobrażał je sobie, ilekroć wictywa 
te dumne i eleganckie damy...

Roześmiał się z zadowoleniem:
— Prawdę mówił Krzepicki: wszystkie takie sam 

dziwki...
Zaczął padać deszcz. Gdy samochód zatrzymał 

na Wspólnej, lało jak z cebra.
(Ciąg dais ?

« SŁOW O POI c'-

|  N A U K A  I

NAUCZYCIELKA p rzygo tow u je  do du 
żej, m ałe j m a tu ry , ko rep e ty c je , p rzed  
m io ty  hum anistyczne . D aszyńskiego 13 
m. 10 (boczna S talina). 1136*

K ORESPONDENCYJNE K ursy  K sięgo 
woścl w szystk ich  system ów , p rzeb itko  
wa, b ilanse, podatk i, llstoplace. In fo rm t 
c je : K ursy  H andlow e Sm ólsklego Po 
znań, W aw rzyn iaka 33. K 6541

K ORESPONDENCYJNE k u rsy  język*" 
obcych. In fo rm ac ją  W arszaw a, B racks 
8—26. K  CG2(

|  L O K A L E
...............ii • wmammmmammmmamca
POK O JU  um eblow anego  p oszuku je  inży 
m e r od 1 . I. 49. Z głoszenia Je le n io g ó r­
sk ie  Słow o. k  68(59

TRZYPOKOJOW E zam ien ię na trz y p o ­
ko jow e (kom fort). Z głoszenia ..Zw rot 
kosztów " B iuro  Z leceń  ,,E xp ress"  K lucz 
b o iska  21/3._______  11353

TECHN IK  p o s tu k u je  p o ko ju  su b lo k a to r
skiego. Zgłoszenia ..PUne" B iu ro  Z leceń  
„Express* K luczbcrska  21/3. 11357

ODNAJM Ę pokó j obok k lin ik  tem u, 
k to  pom oże \y uzy sk an iu  p racy  m łodej 

4 O ferty  ..Słowo P o l­
sk ie"  ..P raca" . 11350

WYŁĄCZONE m ieszkan ia : 2V. — y
pokojow e P oznan iu , p rzy  P a rk u  W ilso­
na, za zw ro tem  rem o n tu  oddam . M arsz 
Focha 60 — p a r te r  tel. .-74t20: K 692

PRZY JEŻD ŻA JĄ CY  k ilka  razy  m ieslęc. 
n ie  p oszuku je  poko ju . O ferty  ..Słowc 
P o lsk ie"  pod ..p rzy jeżd ża jący '1. 11372

| ______ K O ?  N Ł

STOSOW NIE do decyzji Sądu O kręgow e 
go w  Ś w idn icy  z dn 5. 10. 48 r. zaw ic
dam ia się o likw id ac ji f irm y  .Węgli. 
Spó łka Jaw n a  w D zierżoniow ie. Z a in te  
resow ane osoby 2echcą zgłosić się  v 
p rzep isanym  te rm in ie  do lik w id a to r 
Spółki ob. A rtu ra  K lud ta  D zierżonióv
ul. O sadnicza 4.. k  69

ODDAM dziew czynkę 1 m iesiąc na wł 
sność. W rocław  — K rzyk i kon iec liii
7 Porzeczkow a 7 H3

ODWOŁUJE uniew ażnienie dokumentom 
na nazw isko Szpryngiel Bolesław. K  693;

OSTRZEGAM przed  k upnem  rad iood ­
b io rn ik a  G-lampcwego ty p u  ,. A.G. A. 
1743" zaopatrzonego  n u m erem  014642.



I lis ir z  P o ls k i n a z y w a  s ię
C #“« e© r# ® r

(Tel. w !)  N a boisku G arbarn i 
gromadViia się n iespo tykana naw et 
i K rakow ie liczba widzów. Wielo- 
ysięczna rzesza w idzów  nie dostała 
ię w ogóle na m ecz, oczekując na 
tlicy, na w iadom ości z boiska.

MECZ NAJW AŻN IEJSZY 
W HOKCJ

Oo spotkania o ty tu ł m istrza Pol- 
d rużyny  stanęły w nast. skła-

ovia“ : Rybicki, K aszuba,
"abloński I, Gedlek, Jabłoń- 
Pośw iat, R ożankow ski 11, 

wski I, Radoń, Szeliga.
dla": Ju rew icz , K ubik, Fla- 

lek, W a. iennik II, Legutko, F ilek, 
Jisowskf, Gracz, K ohut, H upa, Mu- 
noń.

Mecz zaczął się  sensacyjnie, gdyż 
ńerw szy atak  „W isły" przyniósł rzut 
wolny, bity przez Rupę, po którvm  
jdbita przez obrońców  „C racovii“ 
tiłka dochodzi do Legulki i ten da- 
ekim  strzałem  zdobyw a prowadze- 
lie dla ..Wisły". „W isła”  przew aża 
jeszcze przez kilkanaście  m inut, po 
czym gra  w yrów nuje się i przy 
im iennych alakach w ynik  1:0 u trzy  
InUje się aż do 43-ej min. gry. O 
przewadze ..Wisły" w  tym okresie 
■świadczy stosunek rzulów  rożnych 
5:3 na jej korzyść. Ponad to  w  tvm 
c/.asie b ram karz  „C racovii“ zatrud- 
lióny był 9 razy, a jego przeciw nik 
lyłkci 4.
! W 43-ej min. Jab łońsk i II  podaje 
d: Pośw iaia, k tórego centrą przej-
■ -i . nadbiegający  Rożankow ski 2 

.l.-n.eśzcza głów ką p iłkę w  siatce.
T li. Bezpośrednio po zacięciu

przez „W isłę", Rożankow ski p ize- 
chodzi z p iłką z pozycji praw ego  na 
lewy łącznik i w ypuszca Szeiugę, 
k tóry  strzela do b ram ki obok w y­
biegającego Jurow icza , zdobyw ając 
prow adzenie.

FO  PRZERW IE
P o  p rzerw ie  „C racovia“ uzyskuje 

coraz w iększą przew agę. A tak „W i­
sły" dobry  w  polu razi niezaradno­
ścią pod bram ką.

Z decydow ana in terw encja  obrony 
i pom ocy C racovij w yjaśnia pew nie 
każdą niebezpieczną sytuację. „Wi­
sła" zdobyw a jedynie 2 dalsze, lecz 
rów nież n iew yzyskane rzu ty  rożne.

W 28-ej min., po nieoccekiw nm m  
przerzucie piłki na stronę .Wisły” , 
Rożankow ski II  ubiega F lan  ca i J u ­
row icza i slrzałem  z najbliższej od­
ległości zdobywa trzecią bram kę, 
p rzesądzając tym  ostatecznie wynik 
zawodów. Końcow e m inuty  należą 
do ..Wisły", jednak  „C racovia 
w zm acnia defensyw ę i u trzym uje  
zwycięski w ynik  różnicą Jw ócn b ta  
mek.

P odkreślić  należy, że m im o w yso­
k iej staw ki, zawody rozegrane zo­
sta ły  w  praw dziw ie sportow ej a t­
m osferze.

Sędziow ał inż. Brzuchows-ci i  W ar 
szawy. W idzów rekordow a ilość.

Na m eczu obecni byli również 
przedstaw iciele PZPN  z p re tessm  
gen. Bończa-U zdowskim  na czele

B ezpośrednio po uk o ń cz?h u  ;<i- 
w odów  przedstaw iciele PZPN  złoży­
li g ra tu lac je  drużynie „CracatfH”, 
k tó ra  tym  zw ycięstw em  zdobyta mf- 
strzostw o Polski na  rok  1943.

Nie wiadomo: Budapeszt, Katowice 
f innie) najlepszych bokserów?

cT.r.a 8 bm . o godz. 12 m in . 30 w 
H L ądow ej odbędzie, s ię  w ie j .^  im pre  
?.? p ię śc iarska , z k tó re j dochód p rzez n a ­
czano ńa b-idow ę W spólnego D om u.
! W alczyć b ęd ą  n a jp raw d o p o d o b n ie j n a ­
s tępu jące  p a ry : W w adze m uszej P rz y ­
byłow icz (P odchorążak) — L in d n e r Z a ­
płon. W w adze kogucie j p rzew idz iany  
je st sen sacy jn y  p o je d y n ek  Sym onow icz 
(G w ardia) z C zajkow skim  (P afaw ag), a 
w  p ió rkow ej n ie m n ie j sen sacy jn y  m ecz 
K aflow ski (G w ardia) i K urow sk i I I  (Sa­
m orządow iec).

W w adze le k k ie j znów  w alka , k tó ra  
z e le k try z u je  na pew no  w idow nię. Zm ie 

< rzą się ze sobą Sobko (ZM P B urza) i 
Sztolc (Pafaw ag).

W w adze le k k ie j sp o tk a ją  się  K oku- 
ru d z  (Zapłon) i BogucKi (S am orządo- 
wiecT. W w adze p ó łś red n ie j odbędz ie  się 
m ecz m iędzy  dw om a rep re z e n ta n ta m i o-

k ręgu  K ru p iń sk im  (Pafaw ag) i D om ań­
skim  fG w ąrd iah  • ' '

W agi c iężk ie będą m ia ły  re p re z e n ta ­
cy jn ą  obsadę. S p o tk a ją  się  w  półc ięż­
k ie j U rbanow icz  (Gw.) 1 L epczyńsk i
(O dra), a m ecz te n  ro zs trzy g n ie  k w estię  
k to  je s t  p red es ty n o w an y  do re p re z e n to ­
w a n i  W rocław ia w  te j w adze  K lim eck i 
(Zapłon) sp o tk a  się  z bezsprzeczn ie  z n a j 
lepszym  naszym  ,.c iężk im " — B ran e - 
ckim

O rgan iza to rzy  chąc  1 p rzy s tęp n ie  ja k  
na jw ięk sze j ilość, w idzów  og lądan ie  te ­
go sp o tk an ia , u s tan o w ili cenę  n a jd ro ż ­
szych b ile tów  na 60 zł, a g a le ria  i b a l­
ko n y  po 30 zł

M otocykliści ZMP 
Burza
przed w ie lk im  startem

N aszej sztafecie, niosącej po­
zdrow ienie ZM P 1 ca łe j m łodzie­
ży postępow ej Dolnego Śląska na 
K ongres P a r tii  R obotniczych bę­
dą tow arzyszyć m otocykliści w ro ­
cławscy.

Celem  przygotow ania patro lu  
m otocyklistów , k ierow nictw o sek ­
cji zw ołuje zebran ie  sw oich człon 
ków  dziś o godz. 17 w  lokalu przy 
ul. Ś w idnickiej 8-a.

Pafawag wygrał z ZZK
droga do ligi otwarta 11:5

N ajlepsza  le k k o a tle tk a  św ia ta  H olen-  
d erka  B la n kers -K o en , k tó ra  na O lim pia  
d z ie  w  L o n d yn ie  zd o b y ła  4 z ło te  m eda ­
le  o lim p ijsk ie  nosi s ię  z  za m ia rem  — 
w jg  w yp o w ied z i sw o jego  m ęża  i je d n o ­
cześn ie trenera  — p rze jśc ia  na zaw o­
dow stw o .

W s ty c zn iu  B la n kers -K o en  u d a je  się  
do S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch .

(Tel. w ł.) W ygraliśm y z ZZK! W ygra­
liśm y  pew n ie  w s to su n k u  11:5, b ędąc  ze 
społem  w y raźn ie  le p sz y m ' od - d ru ż y n y  
inow rocław sk ie j i w /g  zdan ia  M ajch rzyc  
kiego, k tó ry  b y ł na m eczu  pow inn iśm y  
w yw alczyć m ie jsce  w  JT lidze.

B okserom  ,,P afaw ag u ‘‘ w idow nia po­
znańska  zgotow ała p rzed  spo tk an iem  o- 
w ację , k tó ra  p o w tó rzy ła  się  po zakoń ­
czeniu  zaw odów .

Z naszych p ię śc iarzy  d oskona le  w a l­
czyli F aśka, C zajkow sk i i Szczepan.

W yniki te chn iczne :
F aska w ygrał w ygra! na p u n k ty  z 

Szerencem  II, C zajkow ski w y p u n k to ­
w ał G łow acza, S zto lc w y g ra ł przez  d y ­
sk w a lif ik ac ję  M roczkow skiego, Szczepan 
p ię k n ie  rozw iązał w alk ę  z M iklasem  
zw yciężając n a  p u n k ty . K aczor p rzeg ra ł 
p rzez  d y sk w a lifik ac ję  z P o liń sk im , K ru  
p iń sk i zrem isow ał z Z a lew sk im , S m yk

w ygrał pewnie z Dębowskim 1 Krze­
mień poddał się Zielińskiemu.

Zwycięstwo to daje  Fafawagowl ptą* 
wo do rozgrywek o wejście do ligi.

Łódź zdobyw a  
dla • •• K rak ow a  
puchar Kałuży

D zień 5 g ru d n ia  b y ł dopraw dy 
„w ielkim  dniem  K rakow a". N a bo­
isku krakow skim  w alczyły 2 k rak o w  
skie d rużyny  o ty tu ł m istrza Polski, 
a w  Chorzowie Łódź. w yw alczyła dla 
K rakow a p u ch ar K ałuży  b ijąc  Ś lą­
zaków  5:4.

W razie  rem isu , cenne tro feum  
sportow e pozostałoby w  gablotce 
Sl. O. Z. P . N.

/1 Z S ,  P o r f c f io r c f ż a h  i  Y M C .A

to najlepsi siatkarze Wrocławia
Szkoda, że p ię k n y  tu rn ie j s ia tków k i, 

ro zg ry w an y  o m istrzostw o  k la sy  A 
D O ZPR n ie  zosta ł na leży c ie  ro z re k la ­
m ow any . Na s ta rc ie  s tan ę ły  zespoły r e ­
p reze n tu ją c  d o p raw d y  do b rą  k lasę , w al 
k i by ły  c iek aw e i n ie  obeszło się bez  n ie  
spodzianek . N ajw iększą  z n ic h  b y ła  w y ­
g ran a  ,,P o d ch o rąża k a“ n ad  m łodą, a le  
uw ażaną za d ru g i po A ZS-ie k lu b  dolno 
ś ląsk i YMCA.

N ieste ty , znów  m am y  żal do „O d ry “ , 
s ia tk a rze , k tó re j p rze ję li „ tra d y c ję "  sek  
c ji p ię śc ia rsk ie j: O dra znow u n ie  s ta ­
nęła  do g ie r z P afaw ag iem  i C zarnym i 
— o d d a jąc  p u n k ty  v.o. P ew n ie  ta k  ja k  
i bo k serzy  — s ia tk a rz e  p o w ęd ru ją  do 
k la sy  B.

D rug im  m inusem  m istrzostw  b y ł b ra k  
ro zg ry w ają cy ch  w  sw oich  podok ręgach  
d ru ży n  p ro w in c jo n a ln y ch . D ziew arz (Le 
gnica), YMCA (Jel. G óra) i N ysa (K łodz- 
k~) są  zespołam i g ra jący m i n ie  słab ie j 
od d ru ży n  w ro c ław sk ich  (oczyw iście n ie  
m ów im y o AZS-ie.)

W yniki te chn iczne :
AZS — O d ia  2:0 (15:5, 15:1), AZS — 

C zarni L:0 (15:6, 15:9), AZS — P afaw ag  
2:0 (15:12, 15:4), P o d ch o rą j^ k  — P afaw ag  
2:0 (15:8, 15:6), YTVICA — P afaw ag  2:1 
(15:13, 0:15, 15:7) (braw o Pafaw ag!)

YMCA — C zarni 2:0 (15:11, 15:6), P a fa ­
w a g — O dra v.o. C zarni — O dra V.o. i 
P od ch o rążak  — YMCA 2:1 (8:15, 15:11, 
1^ : 11) .

O bok w yró w n an e j k la sy  YMCA, P od- 
cho rążaka, C za rnych  i P afaw ag u  cieszy 
nas to, że w  m istrzo w sk ie j d ru ży n ie  
AZ " u  g ra ło  n ie  6, a le  10 zaw odników , 
co m ów i d ob rze  o p rzy g o to w an iu  r e ­
zerw .

W yróżn iam y z A ZS-u ca łą  s taw k ę  A nt 
czaka, b ra c i M aliszew skich , P iechu rę , 
Z w ierzańsk iego , B usza, Lew kow icza, De 
lu b sk ie g o  i  U bysza. Z „P o d ch o rąż ak a"  
W ojtow icza i T ańcu lę , z „C zarn y ch "  
C zarskiego i D zidzika, z „P afaw ag u "  
S ińk iew icza  o raz  z YMCA S zk u ra ta , 
O lszew skiego i Jaro siń sk iego .

S ędziow ali b. dobrze  m gr. Z ak rzew -

nokautuje
B udow lani* P ocztow iec 10s6

'W yniki n ied zieli
Paław ag  przegra! w  meczu zapaś­

niczym  z U nią (Sw arzędz) w sto sun­
ku 3:5.

O P uchar K ałuży: Ś ląsk—Łódź 3:4.
Z jednoczeni Bydgoszcz — Zapłon 

(boks) 11:5.
Legia — Polonia (p iłka nożna) 2:2.
Zgoda — W arta  37:28 liga kosz.
TUR (Łódź) — AZS K raków  37:30 

liga kosz.
W K LA SIE  B

P odchorążak (Wr.). — G w ar- 
' d j a  (Jaw or) 12:4
G w ard ia  (Wr.). — ZZK Atom

(Świdnica) 14:2
B udow lani (Wr.). — Poczto­

wiec* (Wr.). 10:6
Czarni N. R uda—Polonia Św. 10:6 
L ustrzanka — Zapłon II  9:7
Z jednoczenie (Leg.) — G w ard ia  6:8

W o jsko w y  K lu b  S p o r to w y  „ G ry f“ w  
T o ru n iu  zosta ł rozw iązany  a w iększość  
za w o d n ikó w  zasiliła  szereg i m ie jsc o w ej  
,,G w a- :u “ .

Zaw ody o m istrzostw o k l B., roze 
g ran e  pom iędzy lokalnym i ryw alam i 
Pocztow cem  i B udow lanym i zakoń­
czyły się zw ycięstw em  o sta tn ich  w 
stosunku  10:6.

W alki były n a  m iernym  po- 
zi?mie. D rużyna Pocztow ca obni­
żyła sw e loty w  po rów naniu  z u - 
biegłą n iedzielą. O rgan izacja  zaw o­
dów  k tó ra  spoczyw ała w  rękach  Bu 
dow lanych — słaba.

W yniki poszczególnych w alk  (na 
p ierw szym  m iejscu zaw odnicy Pocz­
towca):

W w adze m uszej — K ozłow ski od­
daje p u n k ty  w alkow erem  P ie trzy ­
kow skiem u.

W w adze koguciej — K nap ik  p rze­
gryw a v.o. — ze Skoczylasem  z po­

w odu nadw agi. W w alce tow arzy­
skiej zwycięża n a  p u n k ty  K napik. 
W piórkow ej — N ow akow ski p rze­
gryw a niezby t przekonyw ująco  na 
p u n k ty  z G w ackim . W lekk iej — 
Zalew ski w ypunktow ał Sawickiego. 
W półśredniej — K ozłow śki podda­
je  się w  pierw szej m inucie Sosiń- 
skiem u. W w adze średn ie j — K u- 
bisz zm usił do poddania się w  II 
rundzie  D arow skiego. W w alce pół 
ciężkiej — Cieślewicz poddał się w 
I rundzie  S zeterlakow i i  w  w adze 
ciężkiej K osturkiew icz znokautow ał 
Jeża  w  p ierw szej rundzie , silnym  
sierpem .

Sędziow ali: w  rin g u  —  G uriew ,
na  p u n k ty  — B ebarsk i, Ja siń sk i i 
P ru s . (R.)

Już ukazał się  ud sprzedaży ute irszysik ich  kioskach

SKŁADNICA
S p r z ę tu  S p o r to w e g o

WROCŁAW, u l. P o m o rsk a  15 p o ­
leca sp rz ę t sp o rto w y  n a  sezon 
zim ow y. K 6919

" K A L E N D A R Z  
PRZYJACIÓŁKI® 
n a  F r o k

niezaw odny p o radn ik  w  każdej chw ili życia kobiety 
~ i 'ro d ń n y . W -174

Ł E H I A  5 0  Z Ł ,

ski, p ro f S zym ańsk i i p ro f  D am czyk.
W e ś rodę  o godz. 9,30 w  sa li O środka 

W F (S tadion  O lim p.) zakończen ie  p ie rw ­
szej ru n d y  m istrzo stw .

G rać  b ędą  P od ch o rążak  — O dra, 
YMCA — AZS, C zarn i — P afaw ag , O dra
— YMCA, AZS — P o d ch o rąża k  1 C zarni
— Podchorążak.

T abelka  p rzed staw ia  się  n a s tę p u jąco :

l)  AZS 3 g ry , 3 p k t., 6:0 stos. setów , 2) 
P od ch o rążak  3, 3, 6:1, 3) YMCA 3, 2, 4)
C zarn i 4, 1, 5) P a la w a g  5,~ 1, 6) O dra  4,0.

M istrz  i w ice m is trz  W rocław ia spo tk a  
ją  s ię  z m istrzam i podok ręgów  Je le n ia  
G óra, L egnica, W ałbrzych  i K łodzko  w  
ro zg ry w k ach  d ec y d u jący c h  o tym , k tó re  
2 d ru ż y n y  d o ln o ślą sk ie  w alczyć b ęd ą  o 
m istrzostw o  P o lsk i. (Ost.)

A rbach  lilie Citipryka
ui t u r n ie ju  o tw a r c ia  s e z o n u

Wczoraj rozpoczął się tu rn ie j o- 
tw arcia tenisa stołowego, organizowa 
ny przez DOZTS Na starciu stanęło 
64 zawodników, reprezentujący cli 16 
klubów Wrocławia, o raz zawodnicy z 
Brzegu (Garbarnia) i Wałbrzycha 
(Dalgaz, SKS). W części oficjalnej 
prezes Związku ob. Kargier, zaznaj© 
mił licznie zebraną publiczność z su 
kceaami jakie osiągnęliśmy w ubieg­
łym sezonie na m istrzostwach Polski, 
oraz o szerokich planach DOZTS‘u 
w sezonie bieżącym. Następnie Dyr. 
Wojcw. Urzędu Kultury Fiz. mgr. 
Skrocki, w swoim przemówieniu ży­
czy młodemu związkowi owocnej pra 
cy, kończąc apelem  by w  każdej świe 
tlicy fabrycznej j szkolnej pracowała 
sekcja ping-pongowa. Po części ofi­
cjalnej przystąpiono do eliminacji.

Rozstawiono najsilniejszych zawod­
ników Ciupryka, Arbaóha, O rm iana i 
kilku innych. Po rozegraniu dwóch 
rund eliminacyjnych, do ćw ierćfina­
łów  zekrwediJiikowałti się: Ciupryk
(CPN), Zgórkiewłcz (niestow.), Wolo- 
żyn (Fabr. Obr.), Kukawka (ŻKS) Ar 
bach (Samorząd.), Górska (CSPPB), 
Czech (SKS), Krasnodębski (Fabr. 
Obr.), Ormian (Gwiaatte), Sowiński 
(P°B), ŻabiekfL (Samorząd.), Fein-

go-ld (ŻKS), Szycer (niestow.), Janki© 
wica (PPB), Szpu n da (SKS), Kępa
(O d ra ).

W  ćw ie rć fin a łach  odpad ło  4 zaw odni­
ków , k tó rz y  w  d o g ryw ce  z a ję li nas tęp , 
m ie jsca : 5) K ępa (O dra), 6) Czech —
SKS W ałbrzych , 7) F eingo ld  — ŻK S, 1 
8) W ołoszyn — F a b ry k a  O brab ia rek .

Do f in a łu  n a to m ia st w eszli: C iu p ry k  
(CPN), A rb ach  — (Sam orząd.), O rm ian
— (G w iazda) i Szycer n iestow .

W yn ik i fina łów :
A rbach  — O rm ian  2:0 (21:13, 21:17), C le  

p ry k  — O rm ian 2:0 (21:9, 21:15), A rb ach
— S zycer 2:1 (15:21, 21:14, 21:8), C iu p ry k
— S zycer 2:0 (21:16, 21:16), O rm ian  — 
S zy ce r 2:0 (21:11, 21:13), A lb ac h  — Ciu-* 
p ry k  2:0 (21:19, 21:16). B y ła  to  n a jp ię k ­
n ie jsza  g ra  tu rn ie ju , k tó ra  zadecydow ać 
ła  o za jęc iu  1-go m ie jsca  p rzez  zaw od­
n ik a  S am orządow ca. C iu p ry k  zag ra ł 
ty m  razem  pon iżej sw ej n o rm a ln e j for-* 
m y  szczególn ie zaw odząc w  ob ron ie .

Po zaw odach w ręczono  zaw odn ikom  
n ag ro d y  u fu n d o w an e  p rz e z  spo łeczeń­
stw o  w rocław sk ie .

O rgan izacja  tu rn ie ju  b . d o b ra . 
Z a in te re so w an ie  zaw odam i duże . (R)

Ja lm Lm  narób im
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